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Tajemnice polityk L.
W  listopadowym zeszycie Preuss. Jahrb. uka­

zał się godny uwagi artykuł, zastanawiający się 
nad znanemi rewelacjami ki Bismarka. Autor z gó­
ry  p o w iad a , że wszystkie dotychczasowe uwag; 
w prasie o tych rewelacjach nie trifiły  w seano 
rzeczy i tak dalej m ów i: „Układ niemiecko-rosyj- 
ski wym agał, aby objęte nim  dwa mocarstwa za­
chowały życzliwą neutralność w razie, gdyny które 
z nich przez inne jakie mocarstwo zaczepionem być 
miało. P-asa twierdziła, że tu  szło o zabezpiecze­
nie Rosji, gdyby ją  Austrja najechać chciała. Z te ­
go względu posądzono Niemcy o rodzaj zdrady wo- 
uec A u s tr ji. jako sprzymierzonej z N iem cam i". 
Preuss. Jahrb., przywołując na pamięć politykę 
z roku 1884, tw ierdzi, że Rosji, zaw ierająctj w tym ­
że roku układ z Niemcami, szło o zakrycie swoich 
pleców wobec Anglji. W tym  to czasie Rosja zdo­
bywała dzielnice Turkestanu i wybierała się na Af­
ganistan, co widząc rząd angielski, kazał sobie 
w parlamencie przyznać jedenaście miljonów fun­
tów szterlingów na nadzwyczajne uzbrojenie, wy­
cofał wojska ze Sudanu, poświęcając Gordona. Sto­
sunki m.ędzy Rosją a A ustrją były w tym  czasie 
przyjazne, o czem świadczy zjazd cesarzy w Skier 
nie wicach. W ięc układ niemiecko-iosyjski nie obra­
żał bynajmniej ówczesnego przyjaznego sbosunku 
Niemiec do óubtiji.

Rosja będąc pewną od strony Niemiec, starała 
się ponownie o pozyskanie wpływów na B ałkaire  : 
piwekupstwa, skrytobójstwa i sprzysiężenia pod dy- 
rbkcją H itrow a doprowadziły do tego, że ks. Ale­
ksandra z araju wydalono (w sierpniu 1886), co 
Austrji miłom być nie mogło. Chociaż opinja pu­
bliczna w Niemczach była po stronie ks. Aleksan­
dra, to Bism ark mimo to popierał w tym czasie 
politykę rosyjską i w r. 1886 odLOwił na dalsze 
3 lata układ niemiecko rosyjski.

B ułgarja została nadal samodzielną. Między 
prasą niemiecką a rosyjską rozpoczęła się walka 
na p ió ra ; papiery rosyjskie spadały na kursie gw ał­
townie Bismark oświadczył 6 lutego 1883 roku 
w parlamencie, że Ni emcy nie będą się umizgały ani 
do Francji, ani do Rosji, a jenerał Hurko powiedział 
publicznie w W arszawie, że na rozkaz cara jest 
wojsko rosyjskie gotowe przekroczyć w przeciągu 
doby obie granice, aby pokazać światu, że naród 
rosyjski wie, kędy jest droga do Berlina i W ie ­
dnia. Krótko potem (30-go m aja 1889 roku) 
wzniósł car Aksander tuast na zdrowie ks. Czar­
nogórskiego, jako jedynego a wiernego przyja­
ciela Rosji. W tym to czasie wzmacniała Rosia u sta­
wicznie załogi wojskowe nad granicą niemiecko- 
anstrjacką, budując zarazem fortece w Królestwie 
Polakiem i  na Litwie, a koleje w Kierunku ku za­
chodowi. Szef jeneralnego sztabu rosyjskiego, jene­
ra ł Obruczew, kilkaurotnie jeździł do Paryża na 
konferencje z jenerałam i francuskimi. W tenczas 
jenera ł Boulanger był najpopularniejszą osobą. 
Niemcy powiększyły swoją arm ję pokojową o 41 
tysięcy, a parlam ent wyznaczył 300 miljonów na 
nadzwyczajne wydatki wojskowe.

Niemcy odwracały się od Rosji a zbliżały się 
do Anglji. W  tym  to czasie hr. H erbert B ism ark 
przepędzał ferje w Anglji i ostentacyjnie okazywał 
tw oją pr.yjoźn z lordem Rosebery.

Układ niemiecko-rosyjski tak się w rezultacie

przedstaw ił, że Rosja zdobywała kraje w Azji środ­
kowej, a Niemcy nic nie skorzystały. Frzepisy tego 
układu zapewniały Niemcom życzliwą neutralność 
rosyjską w razie, gdyby Francja Niemcy najechać 
m iała, ale nie ma w układzie tym wzmianki o tern, 
aby Rosja nie mogła wspólnie z Francją zaczepić 
Niemiec. Rosji chodziło o to, aby gorączkowa F ran ­
cja pewnego pięknego poranku nie najechała N ie­
miec w czasie, kiedy Rosja jeszcze nie będzie go­
tową do boju. Samej Francji dałyby Niemcy radę 
i ubezwłaaniłyby ją  o tyle, że Rosja nie miałaDy 
ochoty łączyć się z nią w sojusz. Rosja nie m ogła­
by Francji nawet dopomódz obsaczeniem granicy 
niemieckiej, bo w takim r«,zie byłaby A ustrja zo­
bowiązaną przyjść Niemcom w pomoc i to ua m o­
cy niemiecko-austrjackiego układu. Najazd F rancji 
na Niemcy byłby dla Niemiec pożądanym, ale te ­
go nie pragnęła właśnie Rosja, która także wstrzy­
m ała się od wypowiedzeń!1 wojny A ustrji i to, jak  
tw ierdziłapanslawistyczna prasa, dlatego, „aby N iem ­
cy czasu tego nie użyły na pokonanie i zniszczenie 
Francji, czego sobie Rosja żadną m iarą życzyć nie 
może". Prawdopodobnie rząd rosyjski uwiadomił 
Francję o układzie między nim a Niemcami zewar- 
tym i radził jej wstrzymać się z wojną odwetową, 
dopóki do tego hasło z Petersburga nie nadejdzie.

Jedyna korzyść, jaką Niemcy mogły mieć z za­
warcia układu z Rosją polegała na. te.n, że wypo­
wiedzenie wojny Niemcom nie leżało n  ręku F ra n ­
cji lecz Rosji. Było to zawsze pewną korzyścią dla 
Niemiec, aie bardzo droeo okupioną, bo przez to, 
że w ręku jej spoczywało hasło wojny lub pokoju, 
sta ła  się Rosja pierwszorzędnem mocarstwem w E 
uropie. Naród niemiecki już wtenczas to poczuł, że 
wówczas za czasów Bismarka zajął upokarzające 
stanowisko wobec Rosji.

W r. 1890 skończył się niemiecko-rosyjsk: 
układ asekuracyjny i 'ju ż  nadal odnowionym nie zo­
stał. Z nieoanowieniem tego układu wzmocniło się 
trójprzymierze. Niemcy mogły się zbliżyć więcej 
do Anglji, a Rosji okazały, że sife bez niej oby o 
mogą. Rosja ochłonęła w swych zamiarach co do 
zaczepienia którego z mocarstw europejskich; w ła­
śnie dla tego, że hr. Caprivi miał odwagę rzucić 
Rosji pod nogi ten układ, nakłonił Rosję, że przy­
szła do uprzytomnienia i starała się o przyjaźń Nie­
miec. EuroDa wróciła do konstelacji z r. 1884. Ro­
sja przestała odgrażać się Austrji, a zwróciła się 
ku Anglji. Niemcy kilkakrotnie przez Anglię obra­
żane, stają po stronie R osji, a ponieważ Rosja 
trzym a się przyjaźni F rancji, to stosunki europej­
skie tak się ułożyły, że powstał ogólny aijans kon­
tynentalny przeciw A nglji , a niebezpieczeństwo 
dwui rzymierza w daleka wysunęło się odległość.

Gdyby układ niem iecko-rosyjski był się po 
dziś dzień utrzymywał, to prawdopodobnie nie by­
łaby się w bieżącej chwili ułożyła taka konstelacja 
polityczna. Przyjaźń francusko-rosyjska, przynosząca 
Rosji hegemonję w Europie, byłaby w każdym ra­
zie dziś wyrazistszą, a stosunki między mocarstwa­
mi trójprzymierzem złączonemi. nie byłyby sie tak 
uirw aliły jak obecnie.

Czemuż Bismark w rewelacjach swych p ra­
gnął przedłużenia układu niemiecko rosyjskiego? 
Odpowiedź na to może być jedynie psychologiczną. 
Bismark widocznie mimo s r e j  starości ma jeszcze 
wiele siły ducha, ale mimo to wr r. 1890 było 
w nim widać pewne < drętwienie. O nowych ideach 
nie chciał on słyszeć P ragnął o ł  zatrzymania te ­
go układu dlatego, że układ istn iał a Bismark so­
bie zmiany nie życzył.

Chodziłoby jeszcze o odpowiedź na p y ta n ie : 
co mogło Bismarka spowodować do tak nagłego 
wystąpienia ze swemi rew elacjam i? Nie wątp iwie 
chciał Bismark przywrócić konstelację polityczną 
z roku 1884; korzyści najmniejszej nie odniosła po­
lityka niemiecka przez to ogłoszenie tajem nic ga­
binetowych. Jakażby m iała zresztą być t? korzyść9 
C«.y miałaby polegać na tern, aby przez to ogło­
szenie odstręczyła się F ran c ja  od Rosji.. Ależ przy­
jaźń rosyjsko-francuska zawiera tyle obopólnych 
korzyści, że o rozbiciu jej' przez jakieś historyczne 
przypomnienie mowy być nie może. Może chodziło 
o to , aby zapobirdz zbliżeniu się Niemiec do A n­
g lji?  Ponieważ atoli Niemcy n ie  myślą Rosji za­

czepiać, to  miałyby powód do łączenia się z Ap - 
glją jedynie wtedy, gdyby im  Rosja zagrażała, jak 
to było od r. 1886. Ponieważ zaś Fos,a nie myśli 
o zaczepieniu N iem iec i Austrji, dla tego Niemcy 
pozostają z nią na d o b -e j  stopie, aby tem leD iej 
ncogły przeciw Anglji przeprowadzić swoje piany 
zamerskie.

Rewelacjami swemi, piszą Prmssische Janr-  
biicher zaszkodził Bism ark polityce niemieckiej. 
Zaraz po ogłoszeniu tego, tajemnicą obrytego ukła­
du, powstało w A u s tr i i . we W łoszech wielkie roz­
czarowanie, posądzano Niemcy o wiarołomstwo, to 
podejrzenie osłabło wprawdzie, a'ie zupełnie nie 
znikło i pozostał brak zaufania do polityki niemie­
ckiej. Jeszcze gorszemi okazują się skutki tej rew e­
lacji w tem, ze vr narodzie niemieckim obudził się 
brak zaufania. Konserwatyści i narodcwo-liberaii 
zdobyli się naw et na tyle odwag:, aby w parlam en­
cie uniewinniać i gloryfikować Bism arka! Ten e- 
bjaw można chyba tłumaczyć życzeniem, aby nie- 
złamaDą popularnością Bis mai kc nadal do swoich 
partyjnych celów posługiwać się m ogli".

99Gautschi ada“ .
W teaeń d. 2  grudnia. 

CList oryg'nal.w Gk"su Narodu).

ęó) Rozprawy nad projeKtem ustawy o podwyż­
szeniu płacy dla profesorów uniwersytetu ciągną 
się do niesKończoności. Można powiedzieć, iż przy 
tej rozprawie marnuje się czas w wysokim stopniu. 
W ielu bowiem z zabie-ających głos usiłow ało ty l­
ko po akademicku popisywać się dłngiem i mowa­
mi, w których były rozmaite rzeczy nie mające 
zresztą z przedmiotem rozprawy prawie żadnej łą ­
czności. Słynny Suess wyszył sobie mowę na łok­
cie pełną znanych frazesów i górnolotnych zwro­
tów, a m inister Gautsch w torov?ł mu godnie dwu­
godzinną „ g a u t s e b i a d ą "  — vom StandpunkU  
der UnterriciitsrerwdUung.

M inister ten, który tak jakby za szczyt swego 
zadania uważał utruduianie nauk: w szkołach śre­
dnich i uniwersytetach, postępuje konsekwentnie, 
bo dąży do zrobienia profesorów zawisłymi od rzą­
du, de zamienienia ich w urzędników, podobnie 
jak znowu studentów chciałby nrzeistoczyć w ro­
dzaj cywimych Kadetów. W państwach cywilizo­
wanych objawia się wszędzie wręcz przeciwna dą­
żność jak największego uprzystępnienia nauKi 
i uczynienia jej bezpłatną. Ludność, która tak o- 
gromne ofiary ponosi dla państwa, ma prawo żą- 
*aó nawzajem taniej nauki. Tymczasem u  nas 
podnoszą czesne, zaprowadzają mundury dia uczniów 
i nadto pozv alają wydawcom ks'ażek szkolnych 
tak zwaaemi „nowemi wydaniami", które od sfc 
rych zasadniczo w niczem się prawie me różni 
łupieżyó biedną indność chcącą kształcić swoie dzi6 
Teraz meją być nawet profesorowie Uniwersytet 
upaństwowieni nie przez zniesienie opłat za kole 
gja, lecz właściwie przez zmianę, iż odtąd te  opła­
ty muszą wpływać do skarbu państwa.

Opłaty od kolegjów powinny być zupełnie znie­
sione. To oznaczałoby postęp. Atoli ich upaństwowie­
nie jest dyletantyzmem reformatorskiem, „gautschia- 
dą“, w pełnerr słcwa zuaczrniu. Zapewne i cały 
dzień dzisiejszy zejdzie na rozprawach nad „refor­
mą uniwersytecką" tak, iż dopiero ju tro  będzie Izba 
m ogła załatw ić Sprawę fid< ikomisu książąt Czarto­
ryskich. W piątek i sobotę będą się w niej to­
czyły rozprawy nad podatkiem  giełdowym tak, iż 
rozprawa budżetowa, jeśli „akie nie nastąpią nie- 
przew m nune DrzeszKody, zaczme się dopiero w przy­
szły poniedziałek. W obec tego nie ma naturalnie 
już i mowy, żeby budżet m ógł być załatwionym 
przed świętami. Rozprawy nad nim przeciągną się 
owszem dość długo w styczeń tak, iż końce sesji, 
względnie okresu parlam entarnego, można się spo­
dziewać dopiero na początku lutego, a nowych wy­
borów w kwiemiu.

Sejmy krajowe ma;.ą być, jak  się dowiadnię, 
zwołane przy końcu grudnia na kilkodniową sesję 
li tylko dla uchwalenia tymczasowości budżotów 
krajowych.
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Toast carski przed sądem.
Niewiele się chyba znajdzie w wielkiej polity­

ce, 1 ej najzawilszej — zwłaszcza dla niewtajemni­
czonych — sztuk i łam igłówek, równie zawi­
łych, czy rozmyślnie zagm atwanych kwestyj, jak 
kw estja owych kilku słów, wypowiedzianych przez 
cara w toaście wrocławskim Można się było zupeł 
nie zgubió w sprzecznych doniesieniach i docieka­
niach, jakie zajmu wały prasę w pierwszych tygo­
dniach września, I ostatecznie wobec sprostowa lia 
pierwotnego tekstu, podanego przez biuro W olfa i 
sprostowania owego sprostowania przez komunikat' 
N or da, który, rzecz dziw na, m inął zupełnie bez 
wrażenia, n is t na pewDO nie wie, czy car kocha 
Niemcy tak, jak  cesarz W ilhelm  kocha Rosję, czy 
też żywi dra Niemiec uczncia równie nieprzyjazne, 
jak je  żywił jego ojciec, car Aleksander III. Mie­
liśmy za to długi szereg dociekań, widok rozlewa­
nej żółci lub wybujałej radości, a teraz, gdy już 
wielka sprawa przebrzmiała w dziedzinie międzyna­
rodowej polityki i stała się dzięki rewelacjom dzien­
nikarskim wewnętrzną sprawą Niemiec, mamy zno­
wu widowisko interesujące,

Jak  Francja dzierżyła do niedawna monopol skan­
dalów pieniężnych, których dopiero w ostatnich 
czasach pozazdrościły je j W łochy, tak Niemcy dzier­
żą stare mouopol skandalów politycznych. Dzicy 
tyrani afrykańscy z minjaturowym ich sobowtórom 
Carnapem i B. usewitze, z drugiej strony jenerało­
wie Hahuke i cała dworska klika z intrygam i, a- 
nonimami i pojedynkami, to był dotychczasowy typ 
owych bohaterów. H isforja toastu carskiego, prze­
niesiona na pole wewnętrzne Niemiec, jeśli (w naj­
lepszym razie) nie skończy się stwierdzeniem in ­
tryg i dziennikarskiej, mającej na celu reklam ę czy 
szantaż odsłoni znowu jeden epizod z historji pod­
ziemnej roboty „kam arylli" i nowy skandal kno­
wań rządu ubocznego przeciw rządowi konstytu- 
cyjnemn.

W e środę bowiem rozpoczął się przed II I  s e ­
natem berlińskiego sądu krajowego proces, wyto­
czony przez prol uratorję państw a dziennikarzom, 
obwinionym o obrazę hr. Eulenburga i bar. Mar- 
schalla. Na ławie oskarżonych zasied li: dwudzie­
stoletni dziennikarz Henryk Leckert, Karol Lutzów, 
redaktor tygodnika Die W elt am M ontag, dr med. 
Alfred Plotz, Jerzy Berger, redaktor antysemickiej 
Staatsburger Z tg , sprawozdawca dziennikarski Oskar 
Fóllm er i wreszcie kupiec Bruno Leckert, ojciec 
pierwszego oskarżonego. Wszyscy znajdują się pod 
zarzotem pnbliozneL potwarczej obrazy.

Pierwszy punkt oskarżenia odnosi się do oszczer­
czego znieważenia marszałka berlińskiego dworu 
h r. Eulenburga. Po dwojakiej wersji toastu carskiego, 
podanej przez biuro Wolffa, ukazały się mianowicie 
w W elt am M ontag  artykuły, zawierające tw ier­
dzenie, iż fałszywa wersja toastu wyszła z „reda­
kcji tak często w ostatnich czasach występującego 
rządu ubocznego, i przezeń oyła podyktowana spra- 
wozdawcy urzędowego biura“. Twórcą wersji miał 
byó wysoki urzędnik dworu cesarskiego, którego 
nazwiska nie łączono wprawdzie dotąd z „rządem 
ubocznjm ", ale „mówiono o nim wiele i to z k il­
ku okazyj, jak np. od czasu polowania w Lieben- 
berg na krótko orzed upadkiem C apriri’ego“. ń r- 
tykuł zawierał dalej twierdzenie, że do puszczenia 
w świat fałszywego tekstu skłoniły hrabiego w p ł y ­
w y  a n g i e l s k i e .  Fałszywa wersji., miała bowiem 
na celu wywołanie „napaści" dziennikarskich na 
samego cara, które go miały podraźnió, a przez to 
zmusić kierujące koła niemieckie do zbliżenia się 
ku Anglji. Rewelacje W elt am M . złagodzone by­
ły  oświadczeniem, że „najbardziej urzędów m iej­
sce, którego ta  sprawa dotyczy", zapewniało reda­
ktorów, iż brzmienie toastu carskiego podano fa ł­
szywie tylko przez omyłkę.

Z owych tedy artykułów wydobyło oskarżenie 
zarzut oorazy hr. Eulenburga. Lecfo rt, mrał owe 
artykuły inspirować, a Lutzów je w Welt am Mont. 
wydrukował. Druga częśó skargi z w aca  się prze­
ciw tym  samym obwinionym, zarzucając im po- 
twarczą obrazę sekretarza stanu barona M arschaJa 
i rzeczywistego radcy legacyinego w ministerstwie 
spraw zewnętrznych, Hamanna. Oszczerstwa mieli 
się oskarżeni dopuścić, wypowiadając przy różnych 
okazjach twierdzenie, jatcooy baron M arschall i p. 
Hamann byli się przyczynili do ogłoszenia owych 
przeciw p. Eulenburgowi zwróconych doniesień.

W  śledztwie utrzymywał Lutzów, iż go Leckert 
słowem honoru zapewnił, że źródłem jego infor- 
maoyj jest sam sekretarz stanu, a nadto m iał go 
przyjąć także syn kanclerza ks. Hohenlohegu Obaj 
mężowie stanu mieli zapewniać Leckerfa, że maią 
wielki intercsw ogłoszenin rewelacyj. Owym tw ier­
dzeniom Lutzowa, sprzeciwiają się jednak zeznania 
Leokerta, który stanowczo utrzymuje, że wiadomo­
ści swoje czerpał od „wysokiego urzędnika" spraw 
zagranicznych.

B ałam utne także zeznania Doczynili obydwaj 
oskarżeni podczas środowej rozprawy. Głównym

punktem procesu je s t przesłucnanie jako świadków 
kanclerza Hohenlohe’go i sekratarza M arschalla, któ­
re miało dopiero wczoraj nastąpić. To też ńa czwart 
kowem posiedzeniu trybunatu skupia się najw.ększy 
interes.

Ze środowej rozprawy podnieść jednak należy wystą­
pienie prokuratora państwa, który, stawiając wnio­
sek o zwolnienie od przesłuchania wymienionych 
mężów stann stwierdził, iż car n i g d y  n i e  p o  
w i e d z i a ł ,  że żywi dla Niemiec takie uczucia, 
jakie żywił jego ojciec, a fałszvwe są doniesienia, 
iż taka właśnie pierwotna forma toastu została do­
piero później zmieniona skutkiem dyplomatycznych 
rokowań.

Dopiero zeznania ks. Hohenlohego i bar. M ar­
schalla rzucą może właściwe światło na sprawę, 
około której obraca się proces. Jakkolwiek jednak 
wypadnie orzeczenie sądu, karta zapijana wystąpie­
niom „kamarylli" przeciw rewelacjom dziennikar­
skim, w które wmieszanych jest tyle wybituych 
nazwisk i które poruszyły tyle niejasnych punktów, 
pozostanie ciemną.

Z KBAJC.
N ow y Sącz, d. 2 listopada.

(L ist oryginalny Głosu Narodu)
Zakład św. Kingi. — Wiec stronnictwa chłupskiego.

Na nowosądeokiem zgromadzeniu, o którem pisa­
łem wam poprzednim razem, ksiądz Wilczkiewicz od­
czytał statut założyć się mającego towarzystwa św. 
Kingi. Członkowie zwyczajni płacić mają 1 złr. 
wieczysty członek albo ma zapłacić 20 złr. jedno­
razowo, albo też pozyskać ma trzydziestu nowych 
członków. Członkiem założycielem jest każdy, kto za­
płaci jednorazowo 100 złr., albo też pozyska 150 no­
wych członków. Fundusze stanowią: wkładki, dary, 
składki, opłaty za umieszczenie dziewcząt w zakła­
dzie. Władze Towarzystwa stsnuwią: zarząd z Radą 
nadzorczą i Walne zgromadzenie. W skład zarządu 
prócz prezesa wchodzić ma pięciu członków, trzech 
zastępców i sekretarz.

Ksiądz przewodniczący wyjaśnił zgromadzonym 
poszczególne postanowienia statutu i uczynir uwagę, 
•że wychowanie gospodyń i wzorowych matek nie 
obejdzie się bez wydatków a więc i przyczynienia 
się po części rodziców. Trzeba zbudować lokal, do­
starczyć opału, urządzić wewnątrz — ale to wszyst­
ko opłaci się sowicie. Poseł Stanisław P o t o c z e k  
poparł wywody mówcy, sam dla dobrego przykładu 
jako członek do Towarzystwa przystąpił i rzekł .co 
następuje:

„Ziemia nam czasem rodzi i w gospodarstwie 
wszystko się czasem uda, a gospodyni przy wykła do 
braków w razie obfitości, nie wie ce z tą  resztą ro ­
bić. A więc trzeba zakład wychowawczy urządzić nale­
życie, z inwentarzem, i z ca’y n  zakrojem wszystkie­
go tego zajęcia, jakie dla dobrej sługi i pracownicy 
przynależy. Dla tego chcemy zakład, acz skromnie, 
ale wszechstronnie, na te, stopie postawić, aby ura­
stały córki nasze po Bożemu, na wzorowe gospody­
nie. Naszemi siłami, to nam trudno będzie, ale może 
Sejm, może rząd, v,idząc zwrot ku lepszemu w wy­
chowaniu spnłecznem, także się przyczyni, boć tu i o 
odrodzenie kra,u ehodzi. Gdy będzie jaki taki fun- 
dusik, to i niejeden ojciec, dając swoją córkę do zakła­
du ,również się przyozyni Do tej pory fundusze ku temu 
wzrosły już do wysokości 252 złr. 92 cnt., z czego 
wydano na druk i m arki 44 złr. 25 cnt. zostało 
więc 208 złr. 74 cnt."

Na wniosek posła Potoczka wybrano przez aklamację 
prezesem Stowarzyszenia ks. Źabeckiego z Nawojowy, 
zaś członkami wydziału : ks. Markiewicza, ks. Niem­
ca, ks. Jana Marszałkowicza, burmistrza p. Pawli­
kowskiego ze Starego Sącza i Tomasza Ciągłę, wójta 
z Podegrodzia. Na zastępców wybrano: Jana Gur­
gula, wójta ze Stronia, ks. Jarzębińskiego i ks. P ią ­
tka. Do rady nadzorczej weszli: ks. infułat dr Góra­
lik, ks. prałat Rozwadowski, poseł St. Potoczek, dr 
Gustaw Romer, ks. Wilczkiewicz a na zastępców ks. 
Wirmańsfci, ks. Figiel i Jakób Konstanty.

Po dokonanych wyborach ks. Żabecki podzięko­
wał zgromadzeniu. Pier? sza to w kraju wiejska in­
stytucja wychowawcza o jakiej wpierw niesłyszano. 
Dopiero my takową dziś stworzyliśmy. Oby się roz­
wijała na pożytek społeczny, wydająo włościom przy­
szłe wzuruwe matki, i dobre gospodynie, o których 
mówi przysłowie, że „dobra gospodyni trzy węgły 
domu trzyma".

W dalszym ciągu dyBkusji ks. Tarśuińsii poru­
szył myśl, aby zakład św. Kingi połączyć z istnie­
jącym w Białej zakładem z fundacji hr. Stadnickiej. 
Sprzeciwił się, temu p. W. Dąbrowski słusznie prze­
strzegając. że zakład śwr. Kiugi powinien utrzymać 
swój ściśle chłopski charakter i być ściśle odosobnio­
ny od żywiołów miejskich. Niechaj to będzie zakłaó 
wyłącznie chłopski, a jano taki niech przyświeca 
swoim wzorem i przykładem. Im tarioh zakładów 
zresztą będzie więcęi. lem będzie lepiej. Ksiądz Ża­
becki popiera również wywody p. Dąbrowskiego, 
oświadczając się za tern, aby zakład miał odrębny

charakter. Ciekawym epizodem Dyia opozycja wło­
ścianina z Mystkowa przeciwno zakładowi, który go­
tów „z dziewek zrobić panie". Na to zabrała głos 
pani Potoezkowa i w krótkiem pełnem zdrowych po­
glądów przemówieniu zapewniła opozycjonistę, że o- 
bawy jego są płonne. Poparł dzielną niewiastę To­
masz Ciągło, który oświadczył, że „dobra gospodyni 
poprowadzi dom, dwie lub trzy takie poprowadzą 
całą gminę, bo radzić się ich będą wszyscy a jak  
będą dobre rady dawać, to wnet w całej gminie do­
brobyt zakwitnie". Dyskusję zamknął ksiądz Rozwa­
dowski, oświadczając, że sprawa zakładu jest już 
wyczerpana, a jego misja, jako przewodniczącego, za­
kończona. Serdecznem „Bóg zapłać!" dziękuje raowca 
za liczny udział wiecownikow w obradach. Dziś, o 
ile zdołano, sprowadzono rzeer nr. właściwe tory. Re­
sztę składamy na barki tych, którym z zaufaniem 
dalsze kieiownictwo poruszyliśmy.

Na tern zakończyła się pierwsza część zgroma­
dzenia. Poset Stanisław Potoczek wniósł, aby nastała 
półgodzinna przerwa, ale aby się nie rozonodzono, 
bo przy tej sposobności należy załatwić także inne 
sprawy chłopskie. O godz. 1 w południe zagaił też 
poseł St. Potoczek wiec stronnictwa chłopskiego, przed­
stawiając następujący porządek obrad: l j  o zwycię­
stwie stronnictwa chłopskiego przy wyborach dc Rad 
powiatowych (referent St. Potoczek); 2) o sprawie 
szkoły i oświaty (referent Józef Wójcik); 3) o z n i e ­
s i e n i u  k a r c z e m  (referent p. Marszałkowiez); 4) 
o wyborach z piątej kurji (referent Jan Potoczek) ; 
5) o zamknięciu jarmarków (referent Tomasz Ciągłi). 
Sprawozdanie z przebiegu obrad wiecu podom wam 
w następnym liście. W . D .

ZE & W IA TA .
Wiedeh d. 1 grudnia.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Cesarzowa Elżbieta w Paryżu.—Wydanie książki pamiątko­
wej. — Deputacja urzędników kolejowych u ministra. — Bal 
miasta Wiednia — Licy*acja dzieł sztuki. — Rewolucja w

teatrze. — Wypadek na Dunaju.

Według nadeszłych tu telegramów, cesarzowa E l­
żbieta przybyła wczoraj do Paryża. Ponieważ podró­
żuje w najśniślejszem incognito, pod nazwiskiem hra­
biny Hohenems, na dwoicu nie było żadnego urzędo­
wego przyjęcia Monarchini towarzyssą: dama dwor­
ska hrabina Sennyeg, jenerał-major Berzeviozy i rad ­
ca dworu: Klaudy. W kilka minut po nadejściu po­
ciągu zjawił się prezydent Rzeczypospolitej Faure, 
w tużurku i z rozetką orderu św. Szczepana. Ucało­
wał ręce cesarzowej i bawił ją rozmową przez pół 
godziny. Następnie podał jej ramię i odprowadził do 
wagonu salonowego. Cesarzowa odjechała do Biaritz, 
gdzie zabawi dłuższy przeciąg czasu. Z powodu przy­
szłego jubileuszu cesarskiego, wytworzył się tutaj ko­
mitet, celem wydania dzieła pamiątkowego o rozwo­
ju wielkiego przemysłu austrJacHego, podczas pano­
wania cesarza Franciszka Józefa. W skład uiego 
wchodzę: Antoni Dreher, Karol Faktis, członek Izby 
panów Gomperz, poseł dr Herman HaHwich, hrabia 
Larisch-Mónich, poseł Mauthner itd. Książka będzie 
się składała z trzech wielkich tomów i ma być zu­
pełnie skończoną w dniu 31 grudnia 1897 r. Część 
redakcyjną objęli: dr Hallwich. dr Hugon Bach, dr 
Franciszek Migerka i Jakób v. Faike. Cena jej w han­
dlu księgarskim wyniesie 50 ztr.

Komitet austrjackiego związku państwowych urzę­
dników kolejowych był wczoraj przyjęty przez mini­
stra kolei żelaznych Guttenberga. W miesiącu pa­
ździerniku wręczył on ministrowi obszerny memoriał. 
W nim zwrócił uwagę ne powolny awans urzędni­
ków kolejowych i opłakane stosunki materjalne lu­
dzi zajmujących niższe stopnie w służbie kolejowej. 
Jenerał Guttenberg przyjął deputację życzliwie. 0 - 
świadczył, że myśli serjo o podniesieniu dobrobytu u- 
rzędników i bidzie ich życzliwie popierał. Dodał tak­
że, iż nigdy nie sądził (!), aby tak wielka bieda pa­
nowała wśród slasy, zajmującej małe urzędy.

Bal miasta Wiednia odbędzie się w miesiącu lu- 
ijm . Zalicza się on zawsze do najświetniejszych za­
baw w stolicy. Obecnym zwykle bywa cesarz, arey- 
kbiażęta, ministrowie, posłowie, ambasadorowie, ary- 
siosracja, inieligencja i bogate mieszczaństwo. Obszer­
ne salony ratusza ledwo mogą pomieścić licznych go­
ści, a szampan się leje strumieniem. Burmist~z i rad- 
cov,ie miejscy spełniają obowiązki gospodarzy i trze­
ba im przyznać, że się zawsze odpowiednio wywią­
zywali ze swoich obowiązków. Spodziewać się nale­
ży, że i w przysziym karnawale nie będziemy skar­
żyli się na brak uprzejmego przyjęcia.

Po zmarłym rzeźbiarzu Tilgner/,e zostało się bar­
dzo wiele dzieł sziuki. Obecnie odbywa się ich licy­
tacja. Prace artysty chętnie są nabywane i płaoone 
nawet dośó wysoko. Za małą statuetkę z marmuru, 
przedstawiającą śpiącego Sylena, dano 1.400 złr. Mi­
niaturowe figurki z gipsu zabierano po cenie 50 i 100 
złr. Doonód pierwszego dnia wyniósł 27.0u0 złr. Dzifi 
będą sprzedawane bron/y i marmury.

Niktby nawet nie przypuścił, że jedno słowo w o- 
peretce może się stać przyczyną rewolucji teatralnej.
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Co prawd#, b jła  to burza w szklance wody, ale na­
wet namiestnik br. Kielncansegg został w nią wmie­
szany. W teatrze Karola na Leopoldstadzie przedsta­
wiono operetkę Heryego „Król Chilperic". Primadon- 
na, panna Stojan, śpiewa w niej kuplet kończący się 
słowami:

„Gdy kochamy się razem w stancyjce,
Gdzież wtenczas jest ojczyzna?u

Wyraz „stancyjka" nie podobał się komisarzowi 
policji, będącemu na służbie. Poszedł za kulisy i po­
prosił pannę Stojan, aby zamiast „stancyjka", śpie­
wała „pokój“ . Śpiewaczka zgodziła się, lecz na drugi 
dzień odebrała zawiadomienie z dyrekcji policji, aby 
zmieniła zupełnie tekst, gdyż inaczej dalsze wystawie­
nie operetki zoetanie zakazane. Oburzona casta-dwa  
wystosowała następujący list do namiestnika: 

„Ekscelencjo!
Proszę mi wybaczyć, że Go zajmuję mojem pi­

smem, lecz zmuszona jestem uciec się do tego kroku 
eneigicznego. Cenzura z jednego kupletu wymazała mi 
słowo „stancyjka" i kazała zastąpić „pokojem1*. Posłu­
chałam rozkazu, lecz i to nie wystarczyło, gdyż pole 
cono mi zmienić zupełnie tekst. Zn zumiesz dobrze Wa­
sza Ekscelencjo, iż codziennie nie mogę się przeuczać 
roli i b*agam o opiekę. B etti Stojanu.

Hrabia Kielmansegg zawiadomił artystkę, że w po­
niedziałek będzie na przedstawieniu operetki i kazał 
jej śpiewać kuplety według pierwotnego libretta. Pan­
na Stojan z niezwykłą brawurą wykonała kuplet, pa 
trząc się ciągle w lożę namiestnika. Ten nagrodził ją  
oklaskami i wydał we wtorek orzeczenie, że wyraz 
„stancyjka1* nie jest zdrożny i można go używać. Na 
tern najlepiej wyszedł dyrektor Jauner. Operetka po­
zyskała nową reklamę i chociaż nie gra w niej Gi- 
rardi, robi ciągle kasę i za każdym razem przepełnia 
teetr po brzegi.

Pod Pięciukościołami zaszedł straszny wypadek. 
Siedm osób przeprawiało się przez Dunaj. Nagle łńdka 
się przewróciła i wszyscy znaleźli się pod wodą. Sześć 
osób utonęło i wyratowano tylko małego chłopca. N ie­
stety 1 ze strachu i przeziębienia zachorował on na­
tychmiast i w kilka godzin skończył życie. Swój.

P aryż d. 30 listopada.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Zaburzenia w Carmaux.

Wczorajszy dzień nie powiększył laurów deputo­
wanego Jaurósa w Carinani, lecz przeciwnie obni­
żył jego wartość i wystawił na pośmiewisko ogółu. 
Nikt go nie zmuszał do złożenia sprawozdania ze swo­
ich czynności parlamentarnych, lecz się upaił i w to­
warzystwie swoich przyjaciół politycznych: Milleranda, 
Vivianiego, Peletana, Dey lista, Yaillants, Chauyina i 
innych wybrał się w drogę uo swego okręgu wybor­
czego. Gdyby nie energia prefekta Alapetite mogłoby 
przyjść do gr. żnych zaburzeń. Kilkadziesiąt osób jest 
jeduak poranionych i kr*-w ich spada na głowę Jau- 
rćsa, który tyle zawsze przemawia o braterstwie.

W niedzielę o godz. wpół do 12 tej przed połu­
dniem wylądowali deputowani socjalistyczni na dwor­
cu kolejowym w Carmaui. W alei prowadzącej od 
stacji, czekały tłumy i te za pojawieniem się Jaurósa 
rozpoczęły piekielną muzykę. Świstania hałasy i wy­
myślania nie ustawały na jedną chwilę. Jaures blady 
i wzruszony nie wie co robić ze swoją osobą Nara­
dza się ze swojem otoczeniem i wreszcie po złożeniu 
swoich kuferków u portjera kolejowego wszyscy wy­
ruszają ku nŃMtu. Formuje się orszak. Na czele po- 
stęm je Jaurćg, któremu podaje ramię radca miejski 
Souliś. — „Oto oni Olo o n 1** — rozległy się okrzyki i 
znowu zaczęto świstać i wrzeszezeć. Plac przed dwor­
cem jednakże jest pusty i znajdują się tylko na nim 
dw aj komisarze policyjni i oddział żandarmerji. P re ­
fekt departamentu w pełnym mundurze, wraz ze swo­
im sekretarzem, pilnie zwracają uw agę na demonstran­
tów i co minuta wydają ciche rozkazy. Sześć brygad 
żandarmskich powstrzymuje tłum, wrzeszczący z ca­
ły  h s ił:  „Do wody z Jaurśsem!** „Precz ze zdraj­
cam i!“ Okrzykom towarzyszyło rzneanie na orszak 
jabłek zgniłych, kartofli pieczonych, główek kapusty, 
starych butów i worków z mąką. Jakkolwiek Jaurós 
ma kapelusz połamany, a jego ciemny paltot wygląda 
jak biały całun ojca Hamleta, postępuje on z powagą 
senatora rzymskiego. Szczupłe grono jego zwolenników 
krzyczy : „Niech żyje nasz deputowany !“. Lecz wkrót­
ce są zagłuszeni. W walce biorą nawet udział ko­
biety i te najwięcej rzucają pocisków.

Każdy się zapytywał, na czemby się skończyła 
owa denonstraca, gdyby prefekt Alapetite nie przed­
sięwziął środków zaradczych i nie użył wojska i żan- 
darmeiji.

Wreszcie orszak przybył na plac Gambetty. Z bal­
konu klubu socjalistycznego oderwała się muzyka i 
zagrała „CarmagDolę". W oanach ukazali s'ę bracia 
i podnieśli głośny okrzyk na cześć Jaurósa. Wreszcie 
znalazł się wśród swoich i odetchnął.

Po południu miał się odbyć wielki meeting. Tym­
czasem na ulicy trwał bój zawzięty. W nim wzięli 
udział: deputowany Chauvn i Calrignac, były bur­
mistrz w Carmaui. Kilkanaście osób zostało zranio­

nych i dopiero żandarmeija położyła koniec temu 
krwawemu zajściu.

O godzinie 2 po południu zebrało się w sali syn­
dykatu przeszło 1.000 manifestantów. Połowę stano­
wili antysocjaliści. Drugą socjaliści i ciekawi. Jaurśs 
wszedł na tr>bunę i głosem donośnym zawołał:

— Ooywatele! obywatele! wysłuchajcie mnie.
— Nie! nie! —odezwał się chór przeciwników.— 

musisz złożyć mandat.
Deputowany Pelletan chciał wejść na trybunę, lecz 

go niedopuszczone. Kolega jego Viyiani prosi o wy­
branie biura, ale bezskutecznie.

W sali powstaje zamęt nie do opisania. Socjali­
ści rzucili się na wrogów Jauresa. Rozpoczęła się 
prawdziwa bitwa na noże, kastety i laski ołowiane. 
Wreszcie komisarz rządowy rozwiązał zgromadzenie. 
Deputowani socjalni zaprotestowali przeciwko jego 
rozwiązaniu, lecz beiskutecznie.

Wieezorem odbyły się liczne aresztowania. Między 
innymi, deputowani Chauvin i C<Jvignae, dostali się 
pod klucz. Ten ostatui bił się jak bohater i panu 
Passemar, wpływowemu członkowi klubu republikań­
skiego, wydarł cały faworyt Chauyin zażądał od żan­
darmów, aby mu zwrócili laskę ołowianą.

— To pan jesteś jej właścicielem. Aresztuję go 
w imieniu prawa — odezwał się oficer i pana de­
putowanego odprowadzono do aresztu.

Między ludnością panuje ogromne wzburzenie. 
W nocy przeszło 100 indywiduów przytrzymano i o- 
sadzono w koszarach żandarmerji.

W klubie socjalistycznym nareszcie Jaures mógł 
wygłosić swoją mowę. W niej napadł na rząd, 
(który według niego jest niewolnikiem kapitalistów), 
na kościół i klasy posiadające.

Co do deputowanego Chauyina, to prokurafor 
wniósł przeciwko niemu oskarżenie o zaburzenie pu­
bliczne i zadanie ciosów. Wskutek postanowienia Izby 
poselskiej Chauyin pozostaje na wolności.

ZROŚLI z ZIEMIĄ.
O P O W IA D A N IE

przez

KAZIMIERZA LASKOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy). (48)

Szaława zaczerpnął całą piersią powietrze i z naj­
poważniejszą w święcie mitrą mówił d a le j:

— Jak tylko powiedzieli: „zgoda**, a było to
0 jakie dwieście kroków od śpichrza, rzeknę: , Po 
nieważ wszyscy kupowaliście nieomal równocześnie 
z jednakim term inem  odbioru, przeto trudno wyro 
kowaó o pierwszeństwie. Trzeba jednak, aby któ­
ryś był pierwszym... Stańcie-no rzędem ...“ U sta­
wili się. A ja wtedy, ukazując na spichrz, rzeknę: 
„Kto najpierw do śpichrza doleci, tego zboże!“ 
Zawahali się w pieiwszej chwili, zaczęli oponować... 
Jak nie wsiądę na nich z góry : „A cóż to sobie 
m yślicie! kp ny ze mnie s tro ić ! Zdaliście się na 
mój sąd, to słuchajcie...** W ięc Boruch, jako naj 
młodszy i najszczuplejszy, powiada pierwszy: „Niech
1 tak będzie!" po nim N uta takoż... Najdłużej ocią 
gał się Lederman, bo to żyd zapasiony ałe dałem 
mu „Drów" dwa kroki... przystał. Podgięli chała 
tów... ja  komenderuję...

Tu pan Szaława, już sam nie mogąc wytrzy­
mać, parsknął śmiechem. Kanonik z Barszczewskim 
aż się za boki brali, a że właśnie zbliżyło się kil­
ka osób, zwabionych rozgłośną wesołością, więc pan 
Barszczewski streścił po krótoe początek opowiada­
nia Szaławy, co jeszcze żywszą wesołość i zacieka­
wienie wywołało.

Zaczęto przeto prosić, nagląc:
— Mów, książę! mów! a to paradne!
„Księciu" było w to graj ! Lubił, kiedy jego

koneepŁÓw słuchano, w ięc teraz jeszcze z większero 
zacięciem, gestykulując, opow iadał:

— Bu8zyli — zaczął, przebierając nogami. — 
Powiadam państwu! myślałem, że pękną ' tak zm ia­
tali jeden przed drugim. Im  bliżej spichrza, tem 
szybciej! Ale w końcu zaczęli się wzajemnie chw y­
tać rękoma, przytrzymywać i ostatecznie przyszli 
głowa... w głowę!

— Cha! cha! cha! — rozśmiali się słuchacze, 
a Szaława z nimi.

— Jakże sąsiad w rezultacie poradziłeś sobie? 
— zapytał pau Jangrot.

— Musieli powtórzyć, bo przecie po spraw ie­
dliwości nie mogłem żadnego krzywdzić. Dałem im 
parę m inut oddechu i znów ustawiłem  pod rząd. 
Znów ruszyli... Ale tym razem N uta wysforował 
się jakoś na, rzód i darł, aż się bił p ię tam i! Co 
widząc Lederman z Boruchem łap  go za skrzydła 
chałata... Trzymają... On się wyrywa... ci zabiegają 
drogę... nie puszczają... A ja  duszę się od śmiechu. 
W yległa służba na to  widowisko i dalej zachęcać: 
„A nie daj się! a hnź g o !“ Szamocą się... W tem...

N uta jak się nie odwinie, jak  nie da Ledermanowi 
w ucho f potem drugi raz Boruchowi ua odlew ! I 
wypsnął się... Ale go mimo to dopadli i nuż na­
wzajem okładać... Z robiła się bijatyka nie na żar­
ty , tak s ięży d y  zaciekły, zacietrzewiły... I  znów spa­
liło na panewce.

— W takim razie żaden nie w ygrał?  — zaga­
dnął Bortnicki.

— Bozumie się, żaden. Chciałem ich potem 
podzielić, bo już o trzeoi-j gonitwie nie było mo­
wy, lecz gdzie ta m ! Tak się zażarli jeden na dru­
giego. że ani rusz ! W ięe ..

— Ostatecznie pszenicę musiał któryś z nich 
zabrać — przerwał B irszczewski.

— W łaśnie, że nie. Przecież musiałem być 
bezstronnym. Pereat m undus f ia t  ju s titia !  Psze­
n icę..

Tu Szaława zatrzymał się chwilkę, dla w y­
warcia większego wrażenia, a potem dopowiedział 
szybko:

— Pszenicę odstawiłem młynarzowi do Ko- 
b ie l!

Głośny wybuch śmiechu zawtórował tym  sło­
wom.

— V im t ju d e x ! bodaj to hum or! — odezwał się 
po chwili ksiądz kanonik

— Kilka la t „takiego nieurodzaju", a wszyscy 
kupcy sąsiada dychawicy dostaną — zażartował 
Jangrot.

— Kosztowna zabaw ka! — zauważył poważnie 
Barszczewski. — Śmiech śmiechem, ale za takie 
sztuczki później dubeltowo płacić trzeba.

— „Księciu" to tam ujdzie. O dbńrze sukcesję, 
to zapłaci — wtrącił półżartem Bortnicki.

— Pewno, że odbiorę, pewno, że zapłacę — 
potwierdził stanowczo Szaława.

— Kiedy to tam  będzie! — napom knął mimo­
chodem kanonik z umyślnie zaznaczonem powąt­
piewaniem, aby Szaławę wyciągnąć na słówko. Ten 
zaś nastroił się zaraz poważnie i niby urażony nie- 
dowiarstwem odrzekł:

— Kiedy ? Juściź niczyjej godziny śmierci nie 
wiem, a wuja-lorda za bardzo kocham, żeby mu, 

■panie! życzyć... N iech sobie żyje zdrów sto la t! 
Zawsze jednak...

— Kiedy — to podobno dalekie kuzynowstwo! 
przerwał S załasie  Bortnicki.

1 przytknął usta dłonią, aby się na cały głos 
nie roześmiać.

Pan Szaława, który w końcu w wymyśloną przez 
się historję jakiegoś angielskiego spadkodawcy sa n  
uwierzył, a przynajmniej chciał, żeby inui wierzyli, 
spojrzał na Bortnickiego z ukosa.

— Moja babka i jego m atka były cioteczno- 
cioteczne... Ale bliższych krewnych nie ma — ob­
jaśnił.

— A dawno „książę" widziałeś kuzyna? Stary 
to człowiek? — dopytywał się w dalszym ciągu 
Bortnicki.

Więc pan Szaława wpadłszy na ulnbiony tem at, 
zaczął się rozwodzić szeroko.

— W podeszłym wieku, ale krzepki. A myśli­
wy zaw ołany! Dwa lata tem u byłem u niego. Po- 
1 wabśmy p an ie ! w jego m ajątku pod Londynem. 
Śliczny majątek! gleba doskonała, w kulturze, łą ­
ki, panie!... traw a w pas! łase kawał... a polowa­
nie... Narody klękajcie! W ziąłem wujowi w pre­
zencie sforę gończych... Trzy psy i sukę pojedyn­
czą „Śpiewkę...- Ogromnie się ucieszył... i zaraz na 
drugi dzień z fliniami na lisa...

— Kiedy zdaje mi się — przerwał mu w tem  
miejcu Jaugro t — że „Śpiewkę" nie tak dawno wi­
działem w Zabłociu....

Słuchający przygryźli w arg i, aby nie pars­
knąć.

„Książę" uwagą Jangrota zdetonował się nieco, 
ale w mig zawrócił na miejscu.

— Ta Bama! „Śpiewka", ta  sama! rzeczywi­
ście — odrzekł Jangrotow i. — Bo też to cała histo- 
rja! Wyobraźcie sobie pańsiwo. Idziem y z wu­
jem na polowauie — opowiadał. — Pomyka lis... psy 
wzięły na oko... Ciam! oiam! c iam ! au! au! au !.. 
G ra ją .. Czekamy na stanowiskach... czekamy... a 
moje ogarki grają i grają... „Już go one nie po­
puszczą..." mówię do wuja. Czekamy... Lis wyga z a - ^  
czął widać okrawkami obkładać, bo pieski czasem 
urywały, to ciamały znów. W końcu ucichło wszyst­
ko. Czekamy... Nic. Myślę sobie: sformowały go 
same, czy co? Czekamy... Godzinę... drngą... trze­
cią... Zaczęło mroczeć, bo tam, panie! mgliska stra­
szne, więc i dzień krótszy, a psów jak nie ma, tak 
nie ma... Co u djabła? O trąbiliśmy knieje... P ie­
sków nie m a! Perdieu, F ran iu ! myślę sobie...
i w głowę zachodzą, co się stało ? Wuj zm artwił się 
bardzo...

W racam y do domu. W uj w te  pędy wysyła 
dojeżdżaczów i strzelców szukać. Kam ień w wodę! 
Najeżdżali się za tropami.., N apróżnoL . Jeden o- 
powiadał, że nad brzegiem morskim były ślady,.. 
Strasznie mi było żal sfory.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K R O N I K A .

Kraków dnia  i  grudnia.

K a le n d a r z  k o ś c ie ln y . W p.ątPk dzień postny, 
Barbary, pan.iy, męczenni/zki; iutro Sabby, opata, wyzna­
wcy; pojutrze dru^a niedziela adwentu, Mikołaja, biskupa 
i  Leoncji.

Kalendarz myśliwski. W miesiąuu grudniu wolno colo- 
wad na: słomki, jelenie, kozły [rogaczej, zające, lisy, jarzą- 
Iki, cietrzewie i głuszce, bażanty ; kuropatwy, dropie i par- 
dwy, oraz na wszelkie ptactwo błotne i wodne w ogól­
ności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielgta, spiczaki, borsu­
ki, kury, przepiórki i dzikiego gołębia.

Kalendarz rybacki. — W miesiącu grudniu wolno ło­
wić bolenia, lepienia, głowacicg, świnkg, wyrozuba, czopa, 
sandacza, brzang, brzankg, cytrę, leszcza, wggorza, czeezugg, 
klonka, jazia i szczupaka.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie i minut 25, zachód przypada o godzinie 3 
m inut 38, długość dnia 8  godzin minut 13.

Zmiana lunach: Nów ksigżyca przypada dziś, dnia 4-go 
o godz nie 6  minut 51 wieczorem.

Stan piw ietrza. Dnia 4-go ^rudnia c * odzinie " rano, i- 
rometr 748,9, termomer 21c9 C., wilg. 95°/0i wiatr wscho­
dni. Zachmurzenie 0.

Kupujcie tylko u ihrzeicljMki

* W redakcji naszego dziennika złożono 10 złr. pod 
literami N. N. dla rzemieślnika, fc. powstańca f  1863 
roku, którego onegdaj poleciliśmy miłosierdziu publi­
cznemu. Złożoną kwotę prześlemy Towazystwu 
wzajemnej pomocy uczestników powstania 1863 roku, 
które pełną gorliwości opieką otacza wszystkioh ubo­
gich swoich członków. Wszelkie ewentualne dalsze 
składki czy to na ten cel, czy też wugóle do uzna­
nia Towarzystwa na wsjarcie jego potrzebujących 
członków, należy odsyłać wprost do zarządu sym­
patycznego, sprężystą kierowanego ręką Towa­
rzystwa, które najlepiej będzie umipło ocenić, gdzie 
są potrzeby największe i gdzie jest najkonieczniejsze 
wsparcie.

* Posiedzenie Rady miejskiej. Przewodniczący 
prezydent miasta p. Friedlein. Sekretarz p. Grolle 
odczytuje nadesłane pism a: 1) Petycję Tow. dzien­
nikarzy polskich we Lwow'e z prośbą, aby Eada 
krakowska przystąpiła do Towarzystwa w charakte­
rze członka wspierającego (odesłano do sekcji IV ). 
2) Tow. lekarskie prosi o subwencję w kwocie 200 
złr. dla mających się zorganizować, z inicjatywy tegoż 
Towarzystwa, ltkarskioh dyżurów nocnych (odesłano 
do sekcji V). 3) P. Ludwik Dihm, kontrolor, z po­
wodu nadwątlonego zdrowia, prosi o zwolnienie z o- 
bowiązków z prawem do emerytury. 4) Sprawę pla­
nu regulacyjnego miasta Kranowa odesłano do sekcji 
I-szej.

Z porządku dziannego uchwalono: wybór człon­
ków komisji wodociągowej z poza Eady. Do składu 
weszli ci sami panowie, którzy zasiadali za poprze­
dniej kadencji, nadto zaproszono pułkownika bar. 
Leitnera ze strony wojskowości; dalej dokonano wy­
boru członków komisji rekursowbj. Ze sekcji I zasia­
dają w komisji rr. mm. dr Domański, Nowacki, dr 
Eosenblatt i Stryjeński; ze sekcji Il-giej p. Bere- 
źnicki; ze sekcji HI-ciej pp.: dc Jakubowski, Ichei- 
ser, Eothwein i dr Styczeń; sekcja, IV wybrała dra 
Cyfrowicza, wreszcie sekcja V pp. Fritscha i Lust- 
gartena.

Do komisji plantacyjnej powołano pp.: ks. Dro- 
hojowskiego, dra M. Jakubowskiego, Janczewskiego, 
Mikuszewskiego, prof. Eostafińskiego, Sadowskiego 
i dra Ferdynanda Wilkosza. Z komisji wystąpili pp. 
Szawłowski i Bartoszewski.

Do komisji zajmującej się budową Domu im. Ma­
tejki w miejsce niezapomnianej pamięci (ach !) dra 
Lesława Borońskiego wybrano p. Stryjeńskiego. Z ko­
lei Eada sankcjonowała bez dyskusji następujące wnioski:

A .  Wniosek sekcji I i 11 Eaaa miasta uebwali:
1) Celem rozszerzenia uiiey Biskupiej, gmina miasta 
Kiakowa zakupi od p. Władysława Boguńskiego z re­
alności tegoż objętej wykazem hipotecznym 1. 770 Dz. 
JV. grunt w obszarze 81-87 sążni kwadr, po cenie 
70 złr. za sążeń, zatem za sumę 5.730 złr. 90 ct.
2) Wszelkie koszty prawne i skarbowe z powodu za- 
kupna tego wynikło, poniesie gmina m. Krakowa. 3) 
Do podpisania kontraktu upoważnia się obok p. p re ­
zydenta miasta, panów rsdców nnejakich W ładysła­
wo Nowackiego i Witalisa Szpukowskieeo. 4) Na wy­
płatę ceny kupna wyznacza się w dziale II budżetu 
na rok 1896 w wydatkach nadzwyczajnych, kredyt 
dodatkowy w kwocie 5.730 złr. 90 et. (Sprawozda­
w ca: insj ektor Wdowiszewski),

B . Wniosek sekcji IV. Eada miasta uchw ali: 1) 
Z_rządowi szkoły handlowej w Krakowie przyznaje 
hią tytułem subwencji na rok bieżący, w celu opę­
dzenia wydatKów, połączonych z otwarciem oddziału 
wyższego po koniec r. 1896, a mianowicie na hono- 
rarja proftsorów i drobne wydatki szkolne i gospo­
darcze kwotę 350 złr. 2) Zarządowi szkoły handlo­
wej w Krakowie przyznaje się, poczynając od r. bu­

dżetowego 1897 na honorvja profesorów i drobne 
wydatki szkolne i gospodarcze stalą roczną subwen­
cję w kwocie 1000 złr. 3) Wnieść petycję do wy­
sokiego c. k. Eządu i do Eady państwa o założenie 
w Krakuwie państwowej akademji handlowej. (Spra­
wozdawca : adjunkt Magistratu Banaś).

C. Wniosek sekcji IV. Eada miasta uchw ali: Dla 
szkoły, zwanej ewangelickiej uchwali Eada subwen­
cję 600 złr. na rok 1896/7, wyrażając! przytem ży­
czenie, aby zarząd szkoły przedkładał Ead-zie ruczne 
sprawozdania i zawiadomienie o każdej nominacji nau­
czycielskiej, wreszcie, żeby szkoła, która nie ma ce­
chy wyznaniowej, nie nosiła uazwy „ewangelicka11, 
ale przybrała, jak wszystkie inne szkoły w Krakowie 
inną nazwę. (Sprawozdawca: adjunkt Magistratu Ba­
naś).

D. Wniosek sekcji IV. Eada miasta uchw ali: Do 
deputacji miejskiej dla Seminarjum naucz, deleguje 
się trzech członków, a mianowicie: 1) E. m. ks. dr 
Juljana Bukowskiego; 2) P . dr Stan Tomkowicza i
3) E. m. Michała Chylińskiego, (Sprawozdawca rad­
ca m. ks. dr Spis).

E . Wniosek komitetu pracowni chemicznej miej­
skiej i sekcji III. Eada miasta uchw ali: Ustanawia 
się posadę etatową laboranta pracowni chemicznej 
miejskiej z poborami i emolumentami woźnego Magi­
stratu to jest płacą 300 złr. i kwatarowem 80 złr. 
rocznie i umundurowaniem. Posada wchodzi w życie 
z r. 1897. (Sprawozdawca: fizyk m. dr Buszek),

Nastąpiło posiedzenie przy drzwiach zamkniętych.
Sekcja I ekonomiczna Eady miejsKiej na posie­

dzeniu w dniu 2 b. m. przez kilka godzin obrado­
wała nad projektem zarządu kolei państwowej, prze­
budowy peronu dla dworca krakowskiego w celu 
ubezpieczenia ruchu. Sekcja uchwaliła punkty wy­
tyczne, na podstawie których referent radca m. p. 
Nowacki ma ułożyć wyczerpujący referat dla sekcji, 
a następnie przedłożyć go Eadzie miejskiej.

* Dzisiejsze przedstawienie „Współzalotników- 
Sheridana będzie niezawodnie należeć do najbardziej 
zajmujących w tym sezonie. Sztuka Sheridana nie jest 
bynajmniej ani nudna, ani przestarzała. Jej wartość 
literacka nie zmniejszyła się pomimo upływu lat i prze­
wyższa z pewnością wszystkie sztuki współczesnego 
repertoaru. Wystawa będzie niezwykle staranna, a 
wszyscy artyści biorący udział w przedstawieniu, o- 
pracowują swoje role z wielką starannością i szcze­
rym /.apałem. Słowo wstępne wygłosi p. Kazimierz 
Skrzyński, wiceprezes Tow. dziennikarzy polskich.

*  Z Towarzystwa technicznego. W lokalu krak. 
Towarz. techn., Eynek gł., 1. 17, II piętro, oglądać 
mużua co dzień od 4 do 11 b. m. odznaczony 1-szą 
nagrodą konkursową p r o j e k t  a r c h .  Zyg.  G o r g o -  
i e w s k i e g o  n a  t e a t r  l w o w s k i ,  jakoteż szkice 
tego projektu, zmienionego według wskazówek jury. 
Wystawa otwarta w godzinach południowych od 11 
do 3 ciej. Wstęp 10 centów. Dla członków Towa­
rzystwa techni-znego b & z p ł a t n y .

Newe Odznaki dla urzędników kolejowych. Mi­
nisterstwo kolejowe rozporządziło, iż z dniem 1 gru­
dnia b. r. sekretarze 1 klasy, nedinżynierowie,. nad 
rewidenci i nadofiejałowie kolejowi będą mieli jako 
odznaki służbowe złote Kołnierze z jedną gwiazdką 
(dotąd mieli zwykły kołnierz i 3 gwiazdki), inspe­
ktorowie złoty kołnierz i 2 gwiazdki, starsi inspekto­
rowie i zastępcy dyrektorów złoty kołnierz i trzy 
gwiazdki. Wszyscy zaś urzędnicy kolejowi otrzymają 
bluzy tak, jak urzędnicy -ząaowi.

Jubileusz Asnyka. Na obchód jubileuszowy dla 
Asnyka uchwaliło lwowskie kołu literacko-arlystycz­
ne, wysłać do Frakowa jako swych delegatów profe­
sorów dra A. BalasitsŁ i dra W. Bartoszewskiego.

Sprzeciw ks. Stoja^owskiego o konfiskatę 
Pszczółki zostaje odroczony z powodu niestawienia 
się ks. Stojaiowskiego, któremu nie można było do­
ręczyć wezwania dla braku ad/ esu.

* Echa Z strejków. W sądzie krajowym karnym 
w Krakowie, toczyła się we czwartek 3 b. m. roz­
prawa przeciw 7 oskarżonym robotuikom, z których 
sześciu t. j.: Karol Wojas z Kłaja, Józef Szumański 
z Ostrowa Kameralnego, Józef Kłuś z Borka pod Bo­
chnią, Józef Konieczny z Wierzbanowa, Józef Gowor 
z Borka osKarzeni są przez prokuralorję państwa o to, że 
w dniach 26 i 29 czerwca b. r. na torze kolejowym 
w Poagórzu-Płaszó w na robotnikach do strejku nie- 
należącycb, w zamiarze zniewolenia ich do przesta­
nia roboty i przyłąozenia się do bezrobocia dopuścili 
się gwałtu. Ponieważ pogróżki te wzbudziły uzasa­
dnione ubawy u chcąoych pracować, przeto dopuścili 
się oskarżeni zbrodni gwałtu pubBcznego. Podczas 
rozprawy atoli wszyscy wypierali się, aby używali 
jakichkolwiek gróźb, a jedynie starali się wpłynąć 
na pracujących, aby się do bezrobocia przyłączyli. 
Trybunał, któremu przewodniczył radca Krzepela, 
wszystkich sześciu uznał winnymi przekroczenia z §. 3 
ustawy koalicyjnej i zasąaził Wojasa i Szumańskiego 
każdego na l i  dni, a ostatnich czterech po 8 dui 
aresztu. Siódmy z oskarżonych Jan Jagła z Ostrowa 
Kameralnego otrzymał karą trzytygodniowego aresztu, 
za występek z § 272 u- k. popełniony przez to, 
że w dniu 24 czewca podczas pocnodt aresztowanych 
powyżej robotników, wzywał i nakłaniał do oporu 
przeciw żołnierzom policyjnym. Oskarżenie wnosił za­

stępca prokuratora p. Ferens, obronę prowaozi, pp. 
dr. Emil Schwarz i dr. Wędryehow3ki.

W „Ognisku- Stowarzyszeniu drukarzy i litogra­
fów odbędzie się w niedzielę dnia 6 bm. przedsta­
wienie teatralne. Amatorzy „Ogniska- odegrają: I. 
„Stryj przyjechał- komedję w 1 akcie Wiad. hr. 
Koziebrodzkiego, II. „Moja emulacja z panną Mar- 
janną- opowiadanie pisarza prowentowego, monolog 
Bartelsa, III. zakończy „W .gilja św. Andrzeja" obra­
zek ludowy w 1 akcii ze śpiewami FranciszLa Do­
minika. Eoczątek o godzinie 7 wieczorem.

Wieczorek dramatyczny. Z okazji otwarcis no­
wego lokalu Stowarzyszenia młodzieży krawieckiej, 
Eynek główny linia A-B 1. 45 II  piętro, odbędzie 
się w niedzielę dnia 6 »m. wieczorek dramatyczny, 
zagajuny słowem wstępnem, poczem nasiąąi monolog 
„Skąpca- z operetki „Bursze- , dalej śpiew solowy, 
a zakończy „Piosnka WujuszKa- komedja w 1 akcie 
Al. hrabiego Fiedry (syna). Początek o godzinie 7 
wieczorem.
* Z klubu Cyklistów. Z inicjatywy świeżo wybra­

nego prezesa barona Lipowskiego mają się w zimo­
wej porze odbywać towarzyskie zebrania członków 
klubu, mające na celu wzajemne zbliżenie i porozu­
mienie w kwestjach sportowycn i towarzyskich. Pierw­
sze zebranie z udziałem licznego grona uczestaików 
odbyło się w środę w salach restauracji p. Turliń- 
skiego. Ożywione zebranie zagaił stosownem przemó­
wieniem prezes klubu, szeregiem toastów uczczono 
następnie byłych członków wydziału pośród nieh w 
pierwszym rzędzie zasłużonego wiceprezesa odaziatu 
kolarzy „Sokoła- p. sędziego Zelka. Zebranie trwało 
do późuej godziny urozmaicone popisem muzycznym 
cyklistów, a wszyscy zebrani przyjęli z uznaniem za­
pewnienie, że najbliższe zebranie odbędzie się z udz:a- 
łem nowo organizującej się kapeli „Harraoniji- . Z koń­
cem karnawału projektują cykliści wierni tri dycji 
wieczorek wełniany.

W dwa tygodnie po śmierci. Stróż aomo l. 8 
przy ul, Eękawka w Podgórzu, doniósł we środę do 
ekspozytury policji, że jedro z mieszkań w tym do­
mu jest od dwóch tygodni zamknięte. Na wskazane 
miejsce udał się strażnik policyjny Schek. Po otwar­
ciu drzwi znaleziono simie rozkładające się zwłoki 
Józefa Sperlinga, 62 lat liczącego, kupca, rodem 
z Czech. Zmarły zostawił pismo, w którem wszystk o 
co ma zapisuje Sikorze, robotnikowi. Dr. Smorągie- 
wicz oglądar zwłoki i orzekł, że Józef Sperling zm arł 
naturalną śmiercią.

* Radcą sądu kraj. wyższego we Lwowie mia 
nuwauy został nie adwokat, jak nam przez pomyłk 
doniesiono, lecz p r o k u r a t o r  w Tarnopolu, p. Kon­
stanty Wieczerzyk.

„Ognisko W W iedniu- , stov arzyszenie akade­
mickie urządza w dniu 7 bm. wieczorek Mickiewi­
czowski.

Z Bochni piszą dc nas: Zegnaliśmy zacnegc ka­
płana, dzielnego katechetę 8-klusowej szkoły żeńskiej 
ks. Jana Wnękowieza. Akt pożegnania rozpoczęły 
uczennice kurDu nauczycielskiego. Uczennice szkoły 
ofiarowały swemu niezapomnianemu nauczycielowi 
obraz Matki Biskiej. Wieczorem tego samego dnia 
żegnało ks. Wnękowieza miasto. W wielkiej sali ka­
synowej zasiadło 70 osób z różnych sfer miasta 
do uczty, podczas której przygrywała muzyka sali­
narna. Szereg nieskończony toastow, nieras bardzo 
wymownych, w których wielbiono cnoty i zasługi *i s- 
Jana, rozpoczął prezes miasta dr. Maiss i dziękował 
księdzu za pracę imieniem miosta i dziatwy: radca 
sądowy Gułkowski mówił imieniem Towarzystwa ka­
synowego itd. itd. Nie brakło w tym cnórze głosu 
roDotników i rękodzielników, dla których ks. Wnę- 
kowicz również pracował Ks. Wnękowicz w kilku 
prostych siowach dziękował, nie mogąc mówić 
diuzej ze wzruszenia.

* Wiec katolicki, w Oświęcimiu dnia 1 b. m od­
był się prowincjonalny wiec katolicki. O przebiegu 
tego wiecu pomieścimy jutro obszerniejszą kurespon- 
dencję. Na razie zaznaczamy, że w wiecu wzięły 
udział liczne masy ludu, wielu księży i kilka osób 
z inteligencji. Posiedzenie zagdł proboszcz miejscowy 
ks. Knycz Następnie delega„ biskupi ks, prałat Chot- 
kowski odczytał list krakowskiego księcia biskupa, 
stwierdzający, że „nieprzyjaciele Pana Boga, kościoła 
i porządku SDołecznego usiłują dokonać przewrotu i 
w tym celu szerzą nienawiść społeczną podkopując 
wiarę we wszelką władzę. Zachwiali już powagę ludz­
ką, a teraz całą siłą uderzają na powagę Boską, to 
jest przeciwko kapłanom i biskupom, nie oszczędza­
jąc nawet i Namiestnika Chrystusowego." List na­
wołuje w dalszym ciągu Katolików do wzajemnej mi­
łości, która „jako związka doskonałości złączy wszyst­
kich do wspólnego celu“, a wieszcie udziela błogo­
sławieństwa.

Wiee uchwalił wysłać do księcia Biskupa depeszę 
z podzięKowaniem za błogosławieństwo. Naotępnie 
przemawiał ks. prałat Chotkowski. Po jego pięknej 
mowie, którą jntro stiościmy, ksiądz Flis odczytał 
dwie rezolucje, manifestujące wytrwanie przy rzym­
sko-katolickim Kościele, potępienie robót antyspołe­
cznych i lojalność dla cesarza. Przy wyborze Drzewo- 
dnieząoego powstało zamieszanie. Część włościan eh ma­
łe przeprowadzić niejakiego Grygieżeca z Bestwiny.



Nr. 280. G Ł  OS N A R O D U t  dnia 4  Grudnia G

Ostatec Lie jednak objął przewodnictwo p fccł Ozecz, 
który wezwał do spokoju i przyrzekł, że nikomu ust 
nie zamknie.

Skoro się gardła burzących spokój trochę zmę­
czyły, zabrał głos poseł K r a n o a r c Ł y k :

„Przykro to bLrdzo — powiadał mówca — zabierać 
głos włościaninowi wobec swoich współbraci, którzy 
nawet tu niepokój szerzą-1. Zapewniał zgromadzonych, 
4e tylko będzie mówił o rzeczach lud dotyezącysh. 
Pierwszą rzeczą taką na czasie jest sprawa rewizji 
katastru gruntowego. Eozkład podatku gruntowego 
jest niesprawiedliwy wskutek złego o s z a c o w a n i a  
k l a s y i i k a c j i  g r u n t u .  Nie zadawano sobie pracy, 
by sprawdzić dobroć gruntu, lecz rzecz załatwiano 
z ołówkiem w ręku gdzieś pod cieniem lipy i na pa­
mięć, na słowo p-sano.

Sama taryfa klasyfikacyjna jest niesprawiedliwą. 
N. p. do kultury łąk zaliczano bagna i nieużytki. Do 
klasy ogrodów wiimy być policzone tylko takie, w któ­
rych warzywa możnaby hodować — tymczasem naj- 
nieurodzajniejszy kawałek koło domu, byle był oto­
czony płotem, liczą do klasy ogrodów. Krzywdzące 
nader są_szalone skoki taiyf między poszczególnemi kla­
sami. Najwyżej klasyfikowano grunty w powiecie bial­
skim i dlatego Rada powiatowa tamtejsza postanowiła 
wystosować ogólną petycję w tej sprawie.

Dalej omawia poseł z m i a n y  p o s t ę p o w a n i a  
s ą d o w e g o .  W sądownictwie wiele jest rzeczy, któ­
re koniecznie poprawić trzeba; do takich należą: 
przysięga manifestacyjna, dział majątkowy. Na przy­
kładach tłómaezy mówca szkodliwość dotyczących u- 
staw. W końcu wyraża życzenie, by dążyć do znie­
sienia notarjatów, a sp~awy notarjalne by załatwiał 
sąd z urzędu bezpłatnie; kończy wreszcie: „Wiecie, 
co nas boli i gniecie, przeto skupiajmy się na wie­
cach katoliekich w duchu nrłości i zgody, w duchu 
uległości dla kościoła i naszych pasteizy. Nie szperaj­
my w sprawach kościelnych i teologicznych, bo 
do tego nie mamy potizecnej wiedzy, przeto słuchaj­
my naszych pasterzy". Odczytuje wreszcie mówca sto­
sowną do swych wywodów rezolucję, którą obecni 
przyjmują. Dalsze szczegóły zgromadzenia pudamy 
jutro.

Sejmiki relacyjne. Poseł na Sejm, p. Bolesław 
Żardecki, prosi wczystkich wyborców łańcuckiego po­
wiatu na wysłuchanie jego sprawozdań poselskich. 
Sprawozdanie złoży p. Żardecki: w Łańcucie w dniu 
5 grudnia b. r. (sobota) w sali Towarzystwa „Gwia­
zda"; w Przeworsku w dniu 7 «grudnia (poniedzia­
łek) w sali Towarzystwa kasynowego, w Leżijsku 
w dniu 9 grudnia (środa) w sali Magistratu. Po­
czątek zgromadzeń o godzinie 1 1 -tej przed połu­
dniem.

Zawsze oni. Pogoń tarnowska donosi: Straus, 
artysta lecz nie w muzyce, jednak w lichwie, noszą­
cy miano Pinkas i będący potentatem na Dębicę i 
okolicę, zasądzony zortał w przeszłym tygodniu przez 
tutejszy trybunał karny na jednoroczne więzienie, 
1000 złr. grzywny, odszkodowanie stronom pokrzyw­
dzonym i dozór policyjny. Interesy lichwiarskie, skn- 
tkiem których Straus 36 gospodarstw włościańskich 
zrujnował, unieważnione. Trndnił się on przeważnie 
lichwą zbożową, t, j. pożyczaniem zboża lub pienię­
dzy na zboże na przednówku, z warunkiem zwrotu 
wiaz z lichwą w jesieni. Za kilka ćwierci zboża 
sprzedawał nieraz na licytacji gospodarstwa, kilka­
naście morgów obejmujące. Czy trzeba dodawać, że 
ów Straus jest żydem? Wszan czyny diwodzą.

Kwiatek gaiicyjski Cukrownia w Przeworsku, 
instytucja założona przez obywateli, używa następu- 
iącej stampilji: Galizische Zucker Industrie-Actien- 
G eselscla ft in  Przeworsk. Smutne i przykre!

Z Gorlic piszą do nas: Dzień 29 zm., 65-tą rocz­
nicę listopadowego powstania, „Przyjaźń" nasze ob­
chodziła uroczyście. Rano odbyło się nabożeństwo za 
poległych w roku 1831, które odprawił kurator ks. 
Swieykowski, wieczorem zgromadzono się w pięknie 
udekorowanej sali magistrackiej. Przed zaeaieniem 
wieczoru wybrano przewodniczącym zgromadzenia p. 
Walerego Rogawskiego, ogólnie czczonego obywatela 
i wiceburmistrza Gorlic. Pierwszy głos zaorał czci­
godny ks. Swieykowski, sercem i duszą oddany „Przy­
jaźni". Zacny kapłan wypowiedział okolicznościowy 
odczyt, poczem chór złożony z członków Stowarzy­
szenia pod batutą p. Jani: Przybytnia odśpiewał na­
rodowe pieśni. Panna A. Wiśn. pięknym głosem od- 
-deklamowała z głębokiem uczuciem parę utworów 
poetyckich. Następnie w ciepłych słowach przemówił 
p. Walery Rogaski, zachęcając do wytrwałości z j - 
dnej Btrony, do poparcia z drugiej. Wieczór ten miły 
i podniosły zakończył prezes „Przyjaźni" p. Józef 
Jankiewicz dziękczynną apostrofą do publiczności licz­
nie zapełniającej salę. Na wieezorkn między innymi 
byli obecni pp. Edward Miłkowski, marszałek Rady 
powiatowej, Szczęsn? Racieski i wielo innych.

Ze Starego Sącza piczą do nas. Przyznać to 
-musi każdy, że nasze miasteczko spałoby dnem letar- 
gioznym, gdyby nie „Sokół", który umie łączyć po­
żyteczne z przyjemnem Od 1 grudnia rozpoczynają 
się bowiem ćwiczenia sokole i to trzy razy w tygo­
dniu; chodzi tyiso o gorliwość druhów, do której do­
daje bodźca nasz niezmordowany prezes „Sokoła" 

^Fiałkowski, bo mimo swoich zajęć kierze na siebie

rolę nauczyciela ówiczeń. „Sokół" również stara się
0 rozrywki dla swoich druhów, bo już w przeciągu 
miesiąca urządził przedstawienie amatorskie a 25 
z. m wspólną zabawę z tańcami. W niedalekiej przy­
szłości będziemy obchodzi uroczystość mickiewiczow­
ską, na której wykonanie składać s:ę będą śpiewy, 
deklamacje, odegranie odpowieanich sztuczek przez 
młodzież szkoły męsk'ej. Do przykrych naszych chwil 
należy pożegnanie druha Józefa Cnrzanowicza, adjun- 
kta podatkowego, który w drodze awansu opuszcza 
nasze gniazdo. Otóż Sokół dając wyraz uznania za­
cnemu i niezłomnemu charakterowi tego męża, że­
gnał go wspólną ucztą w „Sokole" dnia 28 b. m.

Skarb w jeziorze żabińskiem W dziennikach 
zagranicznych podn’“siono sprawę skarbów, leżących 
jakoby na dnie jeziora w Żibiuie, w W. Ks. Poznań 
skiem. Jeden z księży tak o tem pisze: „Czytałem 
niedawno temu w bydgoskiej Ostdeutsche Rundschau, 
że wedle starego podania na dme jeziora Żabna, któ­
re się ciągnie na pćłnocny-zachód oa Więzowa na 
Krainie, jest zatopiona kasa wojenna z czasów fran­
cuskiej w ypraży na Moskwę w r. 1812. Rzecz się 
miała podobno lak: Gdy w rz:czonym roku pamię­
tnym ze srogioj zimy a sromotnej poraiki legjonów 
dumnego Napoleona, konwój z francuską kasą wojen 
ną uciekając, wjechał między lasem podówczas po­
rosłe wzgórza około Więzowua i Skarbiewa, stanął 
nad jeziorem Żabnem, które jak się wydawało, było 
zupełnie zamarznięte. Chcąc przyspieszyć ucieczkę, 
wjechał konwój na zamarznięte niby jezioro. Lecz 
gdy już spory kawał  uiecheł, lód sie naraz załamał
1 furgon z kasą wojenną, końmi i lndźmi zatonął. 
Znam owo jezioro, jak i całą okolicę, bom się tam 
urodził i tam pierwsze lata życia mego spędziłem na 
dawniejszej posiadłości rodziców, położonej w uroczym 
zakątku wśród wzgórz, dolin, łąk i bagien, za któ 
remi rozciągają się dwa piękne jeziora wzdłuż cie­
mnego boru byszewskiego. W Żabnie powiadają, że
jezioro miejscami nigdy nie zamarza, nawet przy Wę­
glin mrozie, gdyż na dnie jeziora bije miejscami cie­
pła woda. Na takie niezamarżnięte miejsce mogli fran­
cuscy uciekinierzy z furgonem wiozącym kasę wojen­
ną wjechać. Wiadomo takie w okolicy, że ryoacy 
przy połowie ryb w owem jeziorze napotykają na pod­
wodne zawady, o które im się często sieci rozdzie­
rają. Zaporami owemi są prawdopodobnie drzewa,
które dawnemi czasy nad brzegami górzystemi jeziora 
ścinano i spuszczano w wodę, może to jednak być 
i co innego i wartoby dno jeziora zbadać. Wydosko­
nalona technika wodna umożliwia ten eksperyment".

Niemiec o idjotyzmie pruskim, żnany nczciwy 
niemiecki publicysta, prof. Delbruuk, pomieszcza w pi­
śmie swojem Preuss. Jahrbiicher następujące ironi­
czne uwagi: „Nareszcie mamy wielki czyn. Minister 
spraw wewnętrznych, v. d. Recke von der Horst od­
znaczał się dotąd od swego poprzednika bardzo ko­
rzystnie tem, że nazwisko jego bardzo rzadko wymie­
niano. Teraz objawił polityczną dzielność swą a i na­
dal znajdzie sposobność, żeby ją  objawiać z dnia na 
dzień. Bo iluż to Polakow teraz naraz, się na kary 
za demonstrowani i biało-czerwonemi chorągiewkami, 
jeden zapłaci trzy marki, drugi dziesięć, albo też pój­
dzie na trzy dni do kozy. To Polaków skruszy i na­
uczy ich prawdziwej miłości do pruskiej ojczyzny. A 
jakie to po sądach będą ciekawe rozprawy. Polacy 
zastawiać się będą wymówkami, że nowego rozporzą­
dzenia jeszcze nie znali, albo że staie chorągiewki 
znżyć chcieli, albo też, że pod tą cho.ągwią w roku 
1870 jako rezerwiści i landweizyści szli do miast po- 
wiatowych i odtąd ten sztandar przyległ im do serca. 
Albo też powiedzą, że wywiesili barwy i cnorągwie 
nie polityczne, lecz kościelne. A pominąwszy już oho- 
rągwie, wszak na różne sposoby używać można barw 
czerwono-białych, kupcy na białem tle wywieszać bę­
dą firmy swe czerwonemi głoskami. Młodzież mębka 
swym bogdankom podawać będzie bukiety z czerwono- 
białych kwiatów. Jakaż to powódź skarg wylać się 
może z tego powodu na całą prowincję. Dotąd Pola­
cy nie mieli właściwie znaku, po którymoy się po­
znawali: bi iło-pąsowy kolor był barwą prowincji, po- 
dobien tylko do dawnych barw polskich karmazynowo- 
białych. Teraz mają znak narodowy i około niego się 
skupią Dotychczas się rozstrzelali zanadto, teraz zbiją 
Bię w gromadę tak, że policja lepiej ich rozpoznawać 
i chwytać będzie mogła. Zatem nastała chwila wiel­
kiej akcji, a rząd pruski pokaże, jak należy postępo­
wać z poddanymi, którzy roszczą sobie prawo do pie­
lęgnowania własnej narodowości.

Carnaphauland! W Poznańskiem obiega dowcip, 
że Niemcy zamierzają przechrzoió miejscowość Opale­
nicę na „Carnaphauland!"

* Zbrodnia. W Leysin, kantonie Vaud, w Szwaj- 
carji, zarządzający zakładem leczniczym, dr. Bnrnier 
został zabity przez pacjenta sWego, Paniczowa, z Be- 
sarahji. Parnczew mieszkał tam przez dwa sezony, 
nie płacąc woale. Kiedy pacjent przyszedł do zdro­
wia, przełożony z«kładn, dr. Bnrnier, chciał go wy­
słać do domu. I  aruczew zdecydował się na wyjazd, 
lecz zażądał od dra Bumiera 200 fr. na drogę. Ten 
odmówił. Wtedj Paruczew wyjął rewolwer i strzelił. 
Strzał chybił. Usłyszawszy wystrzał, przybiegł dr. 
Steffani, a widząc, oo się święci, stonął w obronie 
dra Bnrniera. Zaczęła się zacięta walka pomiędzy

Paruczewem a Steffani m, która zakończyła się tem, 
Ze ten 'ostatni uwolnił się z objęć Paruczewa. Na­
stępnie Paruczew strzelił dwa razy do Bum iera i za­
bił go na miejscu. Zabójcę aresztowano. Dr. Burnier 
cieszył się ogólną sympatją mieszkańców i Dacjentów.

Repertuar teatru miejskiego. W" piątek, 4 B. m. „W„dó! 
zawodnicy", komt Ija w 5 aH act Ryszarda B rinsW  Sheri- 
dana (nowość) W  sobotę, 5 b. m., „Współzawodnicy", ko- 
medja w 5 aktach Ryszard i Brinsley Sheridana tpo raz 
drugi). W niedzielę o godzinie 3 popołudniu „Popychadło", 
komedja w 4 aktach a o odsłonach Jana Szutkiewicza. Wie­
czorem o godzinie 7-mej „Dwie sieroty", dramat z francu­
skiego.

Nr ulicach od dni paru 
Awanturnik krąży sobie, 

Czasem zjawia się wie !Zv/rem.
A. czasami ’ ' ranka dobie.

Za nic godność ma tytuły 
I  płeć za nic ten niecnota 

Wieka naw»t nie szanu e,
Bo na starców rad się miota, 

Za nos chwyta, to za uszy,
W bezkarności swej zuchwały. 

Któż to taki? Awanturnik 
Ma na imię — Mrozik mały.

OSTATNIA POCZTA.
=  Miinch. A llg . Ztg. zamieszcza list z Wie 

dnia, w którym autor wywodzi, iż me jest pra 
wdopodobnem, by Rosja miała zawrzeć z jak iem - 
kolwiek państwem, a tem muiej z Austrją, upiowę 
dotyczącą przyszłych losów Turcji. Wyrażone w tym  
względzie przez angielskich ministrów oczekiwania 
polegają na nieuzasaduionym optymizmie. Ci, k tó ­
rzy z uają usposobienie cara, są zupełnie przekonani, 
iż nie ma on zamiaru wystąp>ć z koncertu europej­
skich mocarstw. W tem  też leży rękojmia pokoju. 
Stosownie dc tego nie położy też Rosja ręki na 
Armenji, ale zwróci całą swoją uwagę ku rozsze­
rzeniu swej potęgi w Azi To będzie poliuyka, 
jaką będzie w myśl życzeń cara prowadził następ­
ca Łobanowa, kimkolwiek by ou był.

=  Z Petersburga donoszą, że ogłoszono nastę­
pujący rozkaz m inistra dw oru: „W  wykonaniu naj­
wyższego ukazu z a. 15 listopada r. b. wyrażam 
naganę, bez zapisania jej do stanu służby, urzędni­
kowi do szczególnych poruczeń przy ministrze dwo- 
rn cesarskiego, rzeczywistemu radcy stanu Berowi, 
zarządzającemu odzielnym w łd z ia^m  powierzonego 
mi ministerjum, za zaniedbania, wykryte przez 
śledztwo w sprawie nieszczęśliwego wypadku na 
Chodyńskiem polu w d. 18 maja".

Berlin 3 grudnia (w południe). Parlam ent n ie ­
miecki zajmował się w dalszym ciągn dyskusją nad 
etatem  państwowym. Dap. Kardorff oświadcza przy 
obradach nad etatem marynarki, iż wydatki na nią 
nie obejdą się bez pożyczki. Mówca żąda ochrony 
produKcji krajow ej. Pocieszającym jest zdauiem m ó­
wcy objaw, iż zagraniczna polityka niemiecka w kra­
cza znowu w ślady księcia B smarka. Do obecnej 
polityki ekonomicznej nie ma mówca zaufania.

Paryż 3 grndnia (w południe). Doniesienia o 
rewizycie prezydenta Faure’a w Petersburgu potwier­
dzają się. Zdaje się, że tylko czas podróży nie zo­
s ta ł jeszcze dokładnie oznaczony, gdyż będzie on 
zależał od czasa oddania wizyt w Petersburgu przez 
cesarzy austrjickiego i niemieckiego. Ci monarcho­
wie oddadzą bowiem p ie w e j wizyty, jako wcześniej 
odwiedzeni. W edług mniemania wielu członków p a r ­
lamentu nie zachodzi konieczna potrzeba mianowa­
nia snbstytuta na czas nieobecności prezydenta. P re ­
zydent pozostaje bowiem i na czas podróży głową 
republiki i może spełniać urzędowe funkcje.

Rzym 5 grnduia (w południe). Kardynał sesre- 
tarz Stauu, ksiądz Runpolla, złożył królowi A le­
ksandrowi Serbskiemu wizytę w „Grand Hotel Qui- 
r in a l" ; wizyta te zaczęta o 5 l/ 2 popołuduiu, trw a ­
ła  trzykw: iranse. Dziś był król obecny na obje- 
dzie familijnym u króla Hum berta, poczem udał 
się na świetną recepcję urządzoną na jego cześć 
przez anstro - węgierskiego ambasadora, barona 
Pasetti.

Londyn 3 grudnia (w  południe). M inister spraw 
wewnętrznych nakazał wypuszczenie chorego Jam e- 
sona z więzienia.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Wiedeń 4 grudn.a (rano). S t a r o s t a  r z e s z o ­

w s k i ,  r a d c a  n a m i e s t n i c t w a  d r  A d a m  F e ­
d o r o w i c z ,  o t r z y m a ł  o r d e r  ż e l a z n e j  k o ­
r o n y .

Berlin 4 grudnia (rano) N a dzisi6jszem posie­
dzeniu przesłuchiwauo świadka D egrahla, urzędnika 
bióra telegr. Wolfa. Zeznaje o n ,  ż e  n i g d y  p o ­
d o b n y c h  d e p e s z y  n i e  w y s y ł a ł  o d  30 l a t ,  
o d  k t ó r y c h  j e s t  w s ł u ż b i e ,  b e z  p o p r z e ­
d n i e g o  n p o w a ż n i e n i a  z e  s t r o n y  g a b i n e ­
t u  c y w i l n e g o .  T w i e r d z i ,  że w c z a s i e  t o ­
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a s t u  z n a j d o w a ł  s i ę  w s ą s i e d n i m  p o k o j u  
i s ł y s z a ł  g o . Zeznanie to je s t snrzecnne z ofl- 
cjalnem oświadczeniem bióra W olfa, że D egrahl 
znajdował się na galerji.

O 12-ej p rz jby ł kanclerz ks. Hohenlohe. Ksią­
żę jest bardzo wzruszony i przysięgę składa drżą­
cym głosem. Zeznaje, że oskarżony Leckert przy­
szed ł doń b iz  zameldowania s ę: książę nie uwa­
żał także na to, co mu Leckert mówił, tak, że się 
o to naw et nóźniej służącego dopytywał.

Po przesłuchaniu kanclerza zeznaje sekretarz 
stanu Marschall. S p i s a ł  s a m  t r e ś ó  t o a s t u  po  
f r a n c u s k u  w o b a w i e ,  że  s t c n o g r a f n i e  u- 
m i e  po f r a n  c u s k u  s t e n  o g r a  fo w a ó. Ż a d n e j  
w ą t p l i w o ś c i  co  do t r e ś c i  t o a s t u  n i e  ma ,  
bo  c a r  m ó w i ł  b a r d z o  w y r a ź n i e .  T e k s t  
p o p r z e d n i o  s p i s a n y  n i e  b y ł ,  a w s z e l k i e  
p o g ł o s k i  o p o p r z e d n i e m  l u b  p ó ź n i e j s z e m  
s p r a w d z a n i u  s ą  f a ł s z y w e .  Z a s t ę p c a  b i u ­
r a  W o l f a  w i d o c z n i e  ź l e  s ł y s z a ł  i w y s ł j a ł  
d e p e s z ę p r z e d  o d e b r a n i e m  a u t e n t y c z n e ­
g o  t e k s t u .

W  zeznaniach Degrahla należy zauważyć, że 
tw ierdzi on, iż zrozumiał w toaście słowa: que mon 
póre. Tak samo m iał zrozumieć stenograf, który 
będąc tego dnia bardzo zmęcz- nym wysłał depe­
szę w texcie pierwotnym. M arschall nie trzyma się 
skargi ale odchodzi od przedmiotu. Sama skarga jest 
dohryra powodem odkrycia intryg uknutych w o 
statnich latach. Sekretarz stanu czyni swe oświad­
czenie bezwzględnie. Z wyraźną ostrością zwraca 
się przeciw komisarzowi kryminalnemu Tausehowi, 
który tak ministrowi Koberowi jak i Bronsartowi 
f a ł s z y w y c h  u d z i e l a ł  i n f o r m a c j i  o p o ­
c h o d z e n i u  n a p a s t n i c z y c h  a r t y k u ł ó w  w 
d z i e n n i k a c h .  Zarzuty prasy niemieckiej, że on, 
Marschall, spowodował upadek Kóllera, są fałszy­
we. K ie  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  że  K o  l e r  
p a d ł  o f i a r ą  i n t r y g ,  a l e  w i n a  n i e  j e s t  t u  
ż a d n ą  m i a r ą  a n i  p r z y  m i n i s t e r s t w i e  
w o j n y  a n i  p r z y  u r z ę d z i e  s p r a w  z a g r a ­
n i c z n y c h . .

Na zeznania redaktora antysemickiej Staats- 
biirgerseitung, że jego dziennik tylko sprawę chce 
wyjaśnić i na prośbę tegoż o odczytanie kilku ar­
tykułów. powstał nadprokurator i oświadczył, że 
on też ihce odczytać broszurę „Die N ebenregieiung 
des K aisers“, z której wynika, że właśnie cała pra­
sa antysemicka o takich pobocznych rządach pisze. 
Broszura twierdzi, że c e s a r z  j e  s t  zu p e ł n i  e w 
r ę k a c h  ż y d ó w .  Lukauus j e s t  ż y d e m ,  żydami 
niektórzy adjutanci i. t  p. Autorem broszury jest 
Paaseh.

Rzym 4 grudnia, (rano). W Z a n z i b a r z e  k a ­
r a w a n a  w ł o s k a ,  której towarzyszyli ż o ł n i e r z e ,  
n a p a d n i ę t a  z o s t a ł a  p o d c z a s  p o c h o d u  
p r z e z  S o m a l i s ó w  k o c z o w n i  z y c h .  Sześciu 
Askarysów pozostających w służb e wioskiej zginęło. 
Straże karawany bioniły się przeciwko atakowi i 
ubiły wielu Somalisów Iz a włoska poleciła rzą­
dowi, ażeby p o c z y n i ł  z a r z ą d z e n i a  w c e l u  
p r z y k ł a d n e g o  u k a r  n i a  w i n n y c h .

BADA PAŃSTWA.
( Telegram własny Głosu Narodu).

Wiedeń 4 grudnia (rano). N a wczorajszem po­
siedzeniu Izby poselskiej wpłynęło sprawozdanie 
komisji legitym acyjnej o wyborze Trachtenberga, 
przeciw któremu wniesiono protest. Komisja wnosi 
uznanie wyboru za ważny (!).

Dep. Russ i towarzysze przedkładają wniosek 
nagły, żądający polecenia komisji budżetowej, aby 
w przeciągu ośmiu dni złożyła Izbie sprawozdanie 
z przedłożonego równocześnie przez wnioskodawców 
projektu ustawy o zniesieniu zakazu kolportażu 
i stempla dzienn:karskiego.

W dalszym ciągu dyskusji nad ustawą o ordy­
nacji ks. Czartoryskich, jeueialny ino* ca pro, dep. 
Morsey. zrzeka się głosu z uwagi, że jeneralny mó­
wca contra , wczoraj to samo uczynił.

Sprawozdawca dep. Eug. Abrahamowicz odpie­
ra  zarzuty Yaszatego i wnosi przyjęcie ustawy, któ­
rej nie sprzeciwia się koalicja przekonań, lecz koalicja 
nienawiści.

W g ł o s o w a n i u  o d r z u c o u o  148 g ł o s a ­
m i  p r z  e c i w  86 w n i o s e k  o p r z e j ś c i e  do  p o ­
r z ą d k u  d z i e n n e g o  n a d  u s t a w ą  o o r d y n a ­
c j i  ks .  C z a r t o r y s k i c h .  N a s t ę p n i  e u s t  a- 
w ę  o o r d y n a c j i  ks .  C z a r t o r y s k i c h  p r z y ­
j ę t o  w d r u g i e m  c z y t a n i u .

R iferen t wnosi, aby Izba natychm iast przystą­
p iła  do trzeciego czytania tej ustawy. Izba 144 gło­
sami przeciw 63 uchwaliła przystąpić do trzeciego 
czytania i w głosowaniu uchw aliła ustawę o ordy­
nacji ks. Czartoryskich w trzeoiera czytaniu.

Z kolei przystąpiła Izba w trzeciem czytaniu 
wszystkie ustawy, dotyczące regulacji płac urzę­
dniczych uchwaliła.

Po załatwieniu kilku drobniejszych przedłożeń, 
uchwalono kredyt w sumie 1,200.000 złr, na obe­

słanie wystawy paryskiej w roku 1900, poczem 
Dep. Schwegel referował imieniem Komisji b u ­
dżetowej projekt ustawy w sprawie częściowej 
zmiany art. YI trak ta tu  celnego i handlowego. Z ko­
lei nastąpiło sprawozdanie komisji sprawiedli­
wości o projekcie iządowym w sprawie ustano­
wienia granicy pomiędzy Galicją a Węgrami o- 
koło Morskiego 0*a w Tatrach.

Dep. bar. P i r ą u e t  spodziewa się, że kwe- 
stja  Morskiego Oka niebawem zostanie pokojowo 
rozwiązana. Także z zasadniczych powodów pro­
jek t napełnia mówcę zadowoleniem, ponieważ po 
raz pierwszy Rada państwa będzie m iała sposo­
bność uchwalić ustawę od wołu ;ącą się do sądu roz­
jemczego ; idea ta  jest u nas zawsze przyjmowana 
powątpiewającem kiwaniem głowy; ale jakkolwiek 
w Europie szowinizm ciągle panuje, widzimy że 
ta  idea coraz powszechniej się rozszerza.

P r e z y d e n t  prosi mówcę, aby nie odcho­
dził od przedmiotu. (Frotesty).

Dep. P i r ą u e t  zwraca uw agę, żę mówi w ła­
ściwie z polecenia znaczniejszej grupy kolegów, 
którzy pragną, aby dążenia międzyparlamentarnej 
konferencji były tu uwzględniane. Mówca projek­
tuje dwie rezolucje a mianowicie w sprawie sądów 
rozjemczych przy traktatach handlowych i w spra­
wie zawierania traktatów  z uwzględnieniem sądów 
rozjemczych. Stany Zjednoczone od dłuższego cza­
su uczyniły już odnośne kroki.

P r e z y d e n t  jeszcze raz prosi, aby mówca 
mówił do rzeczy. (Niepokój).

Dep. P i r ą u e t  oświadcza, że powróci do tej 
sprawy przy muej sposobności i na razie zrzeka 
się przedstawionych przez siebie rezolucji. (Żywe 
oklaski).

Dep. R u s s  czyni uwagę, że tak samo jak mó­
wiono o fideikomisach przy fideikomisie Czartory­
skich, tak samo wolno i teraz omawiać skuteczność 
sądów rozjemczych.

P r e z y d e n t .  Ależ proszę, nie prowadzimy dy­
skusji o sądach rozjemczych. (G łosy: Dlaczegóżby 
me ?)

Dep. R u s s  wzywa prezydenta, aby zapytał się 
Izby, czy wolno mówcy mówić o sądach rozjem­
czych.

P r e z y d e n t  prosi, aby mówca mówił, ale 
zdaje mu się omawianie tej sprawy ex-professo 
wydaje mu się niedopuszczalne.

Dep. R u s s  podejmuje rezolucję P irąueta i są­
dzi, że prezydent przy nieco rozważniejszem stoso­
waniu regulaminu podda je  pod głosowanie.

P r e z y d e n t  oświadcza, że rezolucje stoją 
wpraw dzie w bardzo luźnym związku z przedmio­
tem  obrad, pomimo to poddane będą pod głoso­
wanie.

Dep, K r a m a r z  protestuje przeciwko zbyt e- 
nergicznemu mięszaniu się do dyskusji ze strony 
prezydenta. Kwestja międzycarodowych sądów ro ­
zjemczych je s t ważniejsza, niż rozmaite kwestje, 
któremi nam czas zabierają uiewiedzieć poco. N a­
wet austrjacki parlam ent musi się zająć kwestją 
ludzkości i parlamentaryzmu.

P r z y  g ł o s o w a n i u  u c h w a l o n o  u s t a w ę  
b,e z z m i a n ,  r ó w n i e ż  j a k  i o b i e  r e z o l u c j e  
R u s s a .

Następnie przystąpiła Izba do  d y s k u s j i  n a d  
p o d a t k i e m  giełdowym.

Jako pierwszy mówca wystąpił dep. K r a i ń -  
s k i .  Dłuższą mowę wypowiedział także p. m inister 
B i l i ń s k i .  (Oba te przemówienia podamy obszer­
niej, ponieważ dziś z powodu braku miejsca musi­
my się streszczać. P rzyp. Red.) Biliński m ówił: 
„Giełda jest potrzebna. Stan jej jest dzisiaj taki, 
że nie można zaprowadzić podatku Ludzi nie mo­
żna w niepotrzebny sposób niepokoić. Niech Izba 
ufa rządowi, że zaprowadzi podatek w chwili, w k tó ­
rej będzie to ekonomicznie pożądaue i możliwe.

Dep. S c h l e s i n g e r  oświadcza, że nikt nie 
miałby nic do zarzucenia giełdzie, gdyby załatw ia­
ła  tylko giełdowe interesy. Giełda je s t jednak ja ­
skinią zbójców. Na wniosek H a k e l b e r g a  dysku­
sję zamknięto. Dep. H a u k  wniósł rezolucję w spra­
wie upaństwowienia biura aranżującego. Dep. B r z e -  
z n o w s k y  wezwał prezydenta, aby na następnem 
posiedzeuiu weszła na porządek obrad ustawa o do- 
mokrążstwie.

Gospodarstwo i handel.
Premje cukrowe. Paryska Izba deputowanych uchwaliła 

umiarkowane premje cukrowe, tudzież >odatek od produkcji, 
Z Hagi doi-oszą telegrafi znie, ze premja na cukier burako­
wy zniżono tam o mil on.

Głód w Indjach. Współpracownik Odessk. Now. miał in- 
terview z angielskim konsulem jeneraluym w Ud.isie, puł­
kownikiem Charl sem Stewartem. W rozmowie swej konsul, 
który urodził sig w Indjach i służył tam 25 lat, dotknął 
kwestji głodu i wywozu zboża z Rosji. „Zdaniem konsula 
wywóz z Odesy n e na wiele sig przyda, ponieważ mieszkań­
cy nie używają żyta W roku 1874-tym, kiedy w Indjach 
panował także głód, konsul przekonał sig osobiście, jak In- 
dusi zapatrują sig na żyto. I)o Indyj naieży wysyłać gło­
wnie pszenicg i kukurydzg. Od niedawnego czasu Indusi za

zgodą swego duchowieństwa zaczgli używać do jadła karto­
fli i to w ograniczonej ilości. Chgtnie jedzą oni także ryż. 
Kartofle djwozi sig z Europy, tudzież hoduje sig w niewiel­
kiej ilości w Indjach. Ryż przywożony jes t głównie z Bir­
my. Indusi nie jadają także cebuli, marchwi i wogóle ostro­
żni są z żywnością, uż> waną przez Europejczyków. „Mieszka­
łem w Indjach — mówił konsul — w Pendżabie, kiedy mi- 
ljony Indusów w roku 1874 tym gingły głodową śmiercią; 
głód wtenczas obejmował mniejszą przestrzeń, ale wówczas 
środki komunikacyjne dla dowozu żywni ś> i były nader nie­
znaczne, watr tek czego głód zabrał bardzo w ele ofiar. Obe­
cnie środni komunikacyjno s.  ̂ znacznie ulepszone i można 
sig spodziewać, że jeżeli ilość wjsyłanej żywności bgdzie 
dostateczna, wówczas glod tegoroczny nie przybierze tan ol­
brzymich rozmiarów. „Konsul wypowiedział nastgpme zda­
nie że jesicz- i dlatego głód nie może przybrać zbyt gro­
źnych rozmiarów, ponieważ w Indjach istnieją dość obfite 
zapasy zboża i ryżu Rzeczjwistego głodu można sig do de- 
ro spodziewać na wiosng, kiedy zap. sy sig wyczerpią. ' Na 
nasze pytanie, co potrzeba uczynić, aby uniknąć powtarza­
nia sig głodu w Indjach, konsul ośw adezył, że W. Brytanja 
powinna prz*. dewszystkiem postarać sig o przeprowadzenie 
kanałów z rzek celem irygacji poi. Początek jest już zrobio- 
By. W kwestji zaś możności zakupu zboża w Odesie i bez­
pośredniego wysyłania go do Indyj. pułkownik wyraził wąt­
pliwość, czy zakupy takie ptzydadzą sig na co. Z Odesą 
może konkurować śmiało Ameryka, w której frachty są tań- 
sze“.

W iedeń 2  grudnia.
G i e ł d a  p i e n i g ż n a .  Wczoraj po zamkn gciu gipłdy 

wieczornej notowano: Kredyty 302-—, Wgg. Kredyly 329 50. 
Angh,banki 153 00, Wiedeński „Bankyerein“ 254 50, Unjony 
218CO, Laenderbanki 244'i5. Sztatsbany 34537, Lombardy, 
93-25, Eibi tbale 268'50, Kolej północno-zachodnia 264-5Ó 
Tytuniowe 150‘00, Rima 233 CO, Alpiny 83'80, Renta majo­
wa 10l-35, Wgg. renta koronowa 9910, losy tureckie 48'90, 
Marki niemieckie 58‘86.

Wiedeń 30 listopada. — Na dzisiejszy targ  przypgdzonowo 
łów galicyjskich i z Bukowiny 417, wggierskich 2384, nie­
mieckich 441: razom 3342 sztuk. Płacono galicyjskie 30 do
34 złr., osobliwe 37------ , paszone ,—. Węgierskie 28 de
30 złr., osobliwe 34 — 36, niemieckie 31 do 34, osobliwe 
38 do 42 złr. za 10G kilo żywej wagi.

Wiedeń 1 giudnia — Na dzisiejszy targ dowieziono ży­
wej nierogacizny galicyjskiej 3677 sztuk. Płacono 30—33 36 
38—40 złr. za 10C kilo żywej wagi.

Odpowiedzi Redakcji.
E. W. te Jaśle. Dla tej prostej przyczyny, że listu nie 

otrzymaliśmy. Prosimy o powtórzenie treści, a jeśli tylko 
bgdzie sprawa interesująca szerszy ogół, umieścimy z p e ­
wnością.

L. K . zapewne z Krakowa. Kto prosi ? Litery nic nie 
mówią.

Panu J. Klon. w Krakowie. A to elegant! Szkoda je ­
szcze, że dla ki mplttu nie wyje bał fjakrem... na dach. Wia­
domość mieliśmy z połn-ji.

Panu Romanowi K lainewi juniorowi w Podgórzu. Wie­
rzymy Panu chgtuie że p. .J. M.. Lenartowicz, który deklamo­
wał wjrjątek z „Kordjana“ Słowackiego i „Grób Aiiainemno- 
na“ na wieczorku listopadowym w Podgórzu, deklamował 
utwory „z prawdziwein uczuciem i zrozumieniem1*.

KURSY TELEGRAFICZNE.
W i e d e *  3 grudnia — 2 godz, 31 m inu  po poł.

złr. ci złr
^  _ papier opod . 101~35 Losy tureckie . 49 00
-g H srebrna . . . 101 30 anglobank . . , 353 50
• § 4 %  złota . . 

4%  koronowa
122 70 U nion ..................... 2 86  0  >
ICO 75 Bankverein . . 254 50

4%  n n złota 12 2  20 Akcje Landerbank 244 50
4%  Renta wgg. kor. 99 10 „ „ lwowsko-
Akcje banku au.-w. 939 (.0 czemiow. 286 0 0

„ kredytowe . 361 60 „ „ połudn. . 93 70
Londyn vista . . 119 95 Elbenthal . . . 269 -
M a r k i ..................... 58 85 Nordbahn . . 3375
Napoleony . . . 9 53‘/s Staatsbahn , , . 346 -
Włoskie banknoty . 45 35 Alpin ..................... 84 10
Dukaty . . . . 5 (.8 Akcje tytoniowe . 150 5
Losy prem. wgg. . 152 00 R u b le ..................... 127 75

Usposobienie giełdy stałe. 

B e r l i n  3 grudnia

Banknoty austr.
Krótki Wiedeń .
Banknoty ros. .
Listy zast. puls.

Usposobienie giełdy słabe.

16 9  90 } 4% Listy likw. poi. 
169 90 j Renta włoska . , 
21  i 05 J Akcje austr. kred. 
216 05 |  Ultimo ruble .

67 00 
91 10 

227 37 
217 25

N A D E S Ł A N E .

(R ubryka  nN adesianeu nie pochodzi od
która też za nią odpowiedzialności nie p r z y jn m ;)

Przed kilku dniami robiąc zakupno w handlu W. Ign 
Sobolewskltg*, upuściłam przypadkowo większy banknet
na ziemią, zguby nie spostrzegłam aż w aomu, zgłosiłam 
sig wigc do tegoż handlu z zapytaniem, w odpowiedzi zaś 
otrzymałam natychmiast ową kwotg znalezioną po moje® 
wyjściu, której mi z braku wiadomości mego nazwiska ode­
słać niemogli. 2972

W uznaniu tej rzetelności chrześcijańskiej, podajg fakt 
ten do wiadomości publicznej. M. J. Kalwarja.

Dla dogodzenia Szan. P. T. Odbiorców, Handel 
mój będzie otwarty w Niedzielę 6, 13 i 20-go 
Grudnia od 3 do 6-ej popołudniu. 2964

W. Kłosiński, Florjańska 17.

Największy
wybór podarków na Gwiazdkę p o  zn iżo n y ch  cen ach  p o le c a :

M AGAZYN R U D O L F A  H E R L I C Z K I
w Krakowie, plac Marjacki Ł. 1.
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Restauracja w Hotelu Pollera

F. Wójcickiego w  Krakowie,
Piąt

i . !

H.

I V ./

O bjad  z a  1 ztr . 2352 
■ k dnia 4 go G rudnia b.r. 
Barszcz mato-ruski 
Kosół z knedlami wątrób 
Consomme z knelem 
Vol-au-Tent z kuropatwy 
Szczupak po żydowsku 
Muszel.z iiomara w m;.yon. 
Szt. mifsa z rydzami 
Polędwica i cies. franc. 
Pularda Frykase 
Linek z rusztu 
File de boeu? alaM archae 
Kapuśniaki drożdżowe 
Maceduan de O nnęe 
Galaretka pączow,
Ser — Owoce — Kawa

M ajtek ziemski
do s p r z e d a n i a

326 m órg
*  tern 135 mórg lasu wysokopien­
nego, jarzy  dr dze mn.nwanej, 10 
ł1Jn. od Wieliczki. — Listy pod : 
A . S . poste restante G dów .

2028 3 6

do sprzedania
v2 mili od Krakowa, a mila 

od stacji kolei. 701
Obszar wynosi nieseelua 200 
morgów w czem 45 morgów 
lasu .— Grunt orny pszenny ;

w wysokiej uprawie.
Budy nkl liczne i bardzo dobre. 
Dom o dziesięciu nDikacjach. 1

Bliższa wiadomość: 
w Adm. „Głosu N arodu11 

S " i S! w łłw s w :  ŁSattiWM&J
Pokój kawale ski

a meblami lub bez, na parterze. 
Przy ul. Siemiradzkiego Nr 13, 
t a n io  każdego czacu do w y ­
n a ję c ia . 2 958 2 4

Kamienic; II ptr.
14 okien frontu, przy ulicy 
Szew skiej, z 5 sk lepam i, 
z dochodem 3.526 złr.. dłu 
g itm  bankowym 4°/0 12.000 
złr., za cenę 42.000 złr. ma

Jan Strycharski,
„Głos N arodu11 — Kraków,

do sprzedania.
2701

Lodownia i Sklep
d o  w y n a j ę c i a .  

411. Szewska 8. 2962 2 3
Najwlękrzy sk ład  m a s z y n  i  
M y c i a  SINSERA oz6łeuko 
i Dierśolaokowyoh i r o w e r ó w

■ ■ y c ia  SINSERA Gzółeukowyoł

Józefa IWANICKIE&I mim

SC

Na kredyt, za gotiw kę zrtioznlt
tanie|.

Cenniki przesyła się franco. 2753

INTERES
handlowo - przem ysłowy

przy stacji kolejowej,

e o e o * o o o e » o » e o e o e o c o

oNa Gwiazdka
Dla Prenumeratorów

t  miejscu ozywionem znacznym 
ruchem klimatycznym, składając)
s i^ z  trzech domów mieszkalnych.

l„Głosu Narodu"
8 wyjątkowa cena

za 3 złr. 50  centów
j)Rogosz Józef, „Nad Jeziorem“ 

„Motory Życia" 
„Wspomienia z ro­
ku 1 8 7 0 “ . . .

q Z francuskiego „Dziwne koleje"
Q  (Madame Sans Gene) 1 f
O  Werner. „Swobodny lo t“ . . . 2^

O  Z powodu, że te dzieła nie prze- O  
Q sz ły  przez cenzury w Warszawie, od- q  

dajemy je dla nieabonujących „Głosu 6  
Narodu" też za połowę ceny księgar- q  
skiej to jest O

o za 5 złr. g
Q Cena księgarska 10 złr. w. a. f

8 Przy zamówiei iach z prowincji pro- 
O szę dołączyć 50 cnt. na opłacenie poczty.

S*0*0*0*0*°o°«000*000

umób'owinbj z ogrodem tom 
pletnem urządzeniem handln, re 
itanracją, trctiką ect. w ruchu 

będącą piekarnią,

do sprzedania lnb 
zamiany na reał 
n ość w Kr« ko wie.

Czynsz roczny z najmu 13(Xi złr., 
j>odwojony być może prowadze„ien. 
interecu otobiscie. Cena kupna 
15.0u0 złr. Szkice zabudowań i po­

łożenie d > przejrzenia w Aam.
309 „Głosu Narodu11. 46

Folwark
w okolicy Krzeszowic, około 30 
mórg obszaru, z dobrami i dosta- 
tecznemi budynka) u* l 1 2 morgi 

ogrodu, za 1 0 .0 0 0  złr.

do sprzedania.
Wiadomość ustnie lnb za nade­
słaniem 15 ct. marki, w Admini­
stracji Gł. Narodu. 1239 0 0

Kamienica I ptr.
z oficyną, nowa, 2 2  uoikacji, z ob­
szernym dziedzińcem, w blizkości 
kościoła sw. Mikołaja, przynoś/ - 
ca do 1800 złr dochodu jes t za 
cenę 2 2 .0 0 0  złr. z długiem 1 1 .000  
zir. Banku do sprzedania. Wia­
domość w Adm. „Głosu Narodu“ 
Kraków. 2810 0 10

Ak a d e m i k
poszukuje lekcji w miejscu. A ies 
w Adiain.stra-ji „Głosu N arodu '. 

2926 4 4

Zywieckafabrykasukna
„ B o g a c k i ,  K o ss u th ,  R a m o c k i “

(p o o z ta  i  t e le g r -  Ż y w i e o )
wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sukiennictwa wcnodzące, 
jako to : su k n a  g ła d k ie  dla Duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego, dla Szkół, Sokołów, Straży ogniowych Skar- 
oowosci, W ojska i t. p., korty , sz e w io ty , palm er-  
sto n y  i t. p., na ubrania cywilne, tkaniny z w e łn y  
cze sa n k o w ej (kamgarny), w ie lb łą d z ie j  i t. d., 

uznane przez znawców jako wyrobione 
SE dobrej wełny, starannie wykoń­

czone i stosunkowo tanie.
Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór 
fow»ru w modnych barwach i wzorach, który nabywany 

być może z pierwszej ręki:
po cenach fabrycznych w  Suładach własnych :

1) w  HLrffkowie, w składzie fabrycznym na Galicję 
Zachód, (kierownik p. S. Łysakowski) w Bazarze K rajo­
wym na rogu ul. Wiślnej i św. Anny.

2) w e L w o w ie , w składzie fabrycznym na Galicję 
Wsebod. i Bukowinę, w magazynie F irm y B. Mikuliński 
& L. Krokowski na placu Marjackim, hotel Zorża.

3) w S ta n is ła w o w ie , w składzie fabrycznym na 
Oowód Stanisławowska (kierownik p. M. Sierakowski) przy 
ul. Kazimierzuwsfciej, dom W nego [Jankiewicza.

4) w  N. S ą czu  w składzie fabr. w domu W go Ba­
czyńskiego przy ul, Jagielońskiej (kierownik p. M. Cheł­
moński).

Składy te są w stosunku z najlepszymi krawcami m iej­
scowymi, którzy zobowiązali się wykonywać roboty według 
cenników wywieszonych w składach. 2693 19 0

F a b ry k a  k u p u je  od p roducen tów  w ełnę krajow ą 
i prosi o oferty.

Zakład stolarski

1
Z WARSZAWY

w Krakowie ul. św. Tomasza 27
przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres

stolarstwa wchodzące. 571  14 10

T

WIOSKA
■/, mili od stacji kolei, nad rze­
ką Białą położona. — 428 mórg 
obszaru mająca, w czem 216 m 
użytkowego lasu, reszta dobrej 
roli i ogrodów, z dobrami budyn­
kami, dobrze zagospodarowana, 
j *st z powodu sł iboś.-i właści­
ciela za 60 /'00  zir. bez inwen 
tarza i krescencji, zaś z.i cS.OOO 
złr. w całości ze zbiorami i obfi­

tym inwentarzem

do sprzedania
Połowa ceny może zostać na hy- 
poteue. — Wiadomość bliższa w 

Biurze „Głosu Narodu11. 
2337 0 10

Na Fabrykę, Garbarnię, 
parową Pralnię lub jak i­
kolwiek inny Zakład prze­

m ysło w y,
b a r d z o  z 6  a t u a

realność
LO yy iut p. szosie, za Podgórzem, 
z p! ijcą tuż wolą. obmurowana 
przestrzeń 2  morgowa, z obszer- 
nemi zabudowanymi róż lorodne- 
m: ięknym I ptr. domem miesz­
kalnym. jest z wolnej ręki zaraz

do sprzedania
Wiadomość: J . S tr y c h a r s k i ,

2782 Kraków. 0 0

ETA B LISS EM C K T
O D E O N “

ulica Gertrudy 27.
Dziś i w dniach następnych 

zupełnie nowy progran. 
występ pierwszorzędnych sił 

artystycznych.
The Two Dcnatis nader komi­

czna produkcja na podwój­
nym reku i rzymskich kółkach 

Mstr Yenoaro Llttlc Elid ewo­
lucje nanoszonym trapezie 

Panno Blharj lullahL niemie­
cko-węgierska subretka. 

Panna Irina Hajnalkr oolsko- 
niemiecka spiews jzka.

Panna lulietta leanu włosko- 
rumuńska śpiewaczka.

Panna Peppl Setzer szansone- 
tka ekscentryczna.

Panaa Jenny Mignon szansone- 
tka.

Pan Sami Neumann komik-spie-
wak i reżyser.

Początek punktualnie o godz 
8 mej wieczór. — Ceny miejsc 

zwyczajne.

D zierżaw a Majoracka

400 mórg
p y szn ej g le b y

koło Woloromia w  Króle­
stwie Polskiem, 

n a  8  lac do o d stą p ie ­
n ia  ln b  za m ia n y  n a  k a ­
m ie n ic ę  w  K r a k o w ie .

Wiadomość w Administracji 
„Głosu Narodu11. 2919 5-6

Rezydencja
WSPANIAŁA

, ze 100 mórg gruntu, 
w czem 18 mórg pię­
knego lasu, 1 kim. oc.: 
itacji kolei, a 15 Kim.

; od Krakowa oddalona,

; jest dc sprzedania j 
; lub zam iany na >*eai-; 
I ność w  Krakowie.
Bkższej wiadomości u- i 
dzieli Jajri S tr-y- \ 
cłhcursfci Kraków, 

>Głos Narodu*.
216 30 5

K a m l e a i c a
I ptr. z frontu.

II ptr. z tyłu, jedna z najpiękniej­
szych, przy ul. Szlak, jest za ce­

nę przystępną
każdego czasu da sprzedanie 

i do objęcia.
Kapitał potrzebny 5 d i lOOOOzłr. 
resztł Bank na 4 l/., ”/*■ W udo- 
tu >ść: „Dział lnseratowy Głosu 
Narodu11. 1961 0 10

C. K . A U K T  fi  J A C K I B  K O L E J E  P A Ń S T W O W A . 1823 SO ?

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I października Jpljk 1896 roku (według czasu środkowo - europejskiego).
O djazd  z  K r a k o w a  (w zg lęd n i©  z  P o d g ó rza ):  m P  P r z y ja z d  do K r a k o w a  (w z g lę d n ie  P o d g ó r z a ):

5‘05 rano poc. miesz. z Podgórza Płasz., 5’11 ranopoc. mięsz. z Podgórza przysl.. kp r / t  f k s / r  i f -  
r i t n n ,  ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. — 6.31 ranc poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 
3-38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Płaszowa do  Po (i W O ło  C ry sk ,  ma połączenie w 
Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Rzeszowie -io Jasła i Nowego Zagórz: a w Przemyślu
do Chyrowa i Nowego Zagórza, — 8.50 rano poc. osob Nr. 15 z Krakowa, 9*00 ran. poc. osob. 
Nr. 15 i Pode.-Płasz do  L w ow a, ma połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarji i Wa­
dowic, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia, a w Przemyślu do Chi rowa, Stryja i Stanisławowa. — 8 40 rano pociąg
mięsz. z Krakowa (przez Zwierzyn.) 8.54 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9 .05przed połi d. 
poc. osob. z Podgórza Płasz., 9.11 przed połud. poc. osob. z Podgórza-przya,. d r  / / f t l J S -  
'  , ' ł l f t  przez Suchą, N, Są.-z, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do V ido wic i Bielska, 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu do 1) owo Koszyc.— 11.00 pr: “d połud. poc. 
,sob. Nr. I 3  z Krakowa, 11,15 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. no P o d w o -  
t o c z y s k ,  ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do jasła  i Now. Za- 
jórzaj w Jarosławiu'do Sokala, w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław -  12.20 w połud. 
poc. mięsz. Nr. 461 z Knucowa, 12.35 popolud. poc. m ęsz. Nr. 4ś* z Podgorza P ianow a d o  
H ieliCTki. — 2.49 popołud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa do L w o w a ,  ma połączenie w 

Tarnowie do Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, we Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. — 
2*48 popołud. poc. miesz. z Krakowa (p. Zwierz.), 3 03 popołud. poc, mięsz. ze Zwierzyńca, 
3‘10 popoł poc. mięsz. z Podgórza-Piasz., 3'16 popoł. poc. mięsz. z Podgórza przystanku do  
O św ięcim a. —  6.35 wiecz. poc. os. Nr. I 7 z Kratowa, 6-45 wieczór pociąg osob. Nr. 17 
z Podgórza Pł. do R ze szo w a ,  ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, w Bie 
rzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N Sącza.— 6.50 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza 
Płasz., 6'56 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza urzyst do Su ch y, ma połączenie w Pod­
górzu Płaszowie od poc. Nr. 17 z Krakowa. — 7'15 wiecz. poc. mięsz. z Krakowa przez Zwie­
rzyniec 7*30 wiecz. poć. miesz. ze Zwierz., 7*40 wiecz, poc. »sob. zPoag. Płasz., 7*46 wiecz. poc. 
osob. z Podgórza przyst. d o  C h yro w a  przez ouchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie 
w Kalwarji do Wadowic.—7.45 wiecz. poc. mięsz.NT. 463 z Karkowa 7.58 wiecz. poc mięsz. 
Nr. 463 z Podgórza Płasz. do W ie lic z k i , ma połączenie w Bierzano rie 1 ’ pociągu 
Nr. 16 ze Lwowa. — 9.23 wiecz. pociąg posp. Nr. 1 t Krakowa, 9.15 wieczór 
poc. pospieszny Nr. 1 z Podgórza Płaszowa do P o d w o ło c zy sk  i S u cza tcy  
p r z i  Z  L t C O t n ,  ma połączenie w Rzeszowi dc Jasia i N Zagórza. — 10.55 noc pot 

sob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 r Podgórza Płasz. d o  P o d w o ło c zy sk , 
aa połącz, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Uzeszow. do jasła, w Jarosławiu do Rawy 

niskiej. 8 0Kala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa, i Stryja.

4.38 rano, poc osob. Nr. 12 do Podgórza Płasz., 4.53 ran. poc. os. Nr. 12 do Krakowa z  Po*- 
dw o łoci y s k ,v c a . połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła. — 6*04 ran. 
po< os, do Podgorza przyst.. 6*11 rano poc. os. do Podg.-Płasz., fl-22 ran. poc. mięsz. do Zwie­
rzyńca, 6*36 ran. poc mi ęsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z  B u r z a c z  a przez Chyrów,N. Zagórz 
N. Sącz, Suchą. — 6.52 rano poc. posp. Nr. 2 do Podg.-Pł., 7.00 ran. poc. posp. Nr. ‘2 do Krakowa! 
z  P o d w o ło czysk  i S u c za w y  p r z e z  L w ów . — 8.30 ran. poc. os. Nr. 1019 do Podg. 
przyst.8 .3 7  ran. p .os. Nu 1019 do Podg.-Płasz. z  Suchy, ma połączeń, w Kalwaryi z Wado­
wic. a « Podg.-Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteżdo po;. Nr, 15 Rozwadowa
i Lwowa. — 8.42 ran. poc. os. 18 do Podgórza P ł., 8.55 ran. poc. 0s. Nr. 18 dc Krakowa 
z  R ze s zo w a ,  ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, a w 
Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.34 przed poł, poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
10.40 przed poł, poc. mięsz. do Podgórza Pł., 10.51 pized poi. poc. mi-sz. do Zwierzyńca, 11.05 
przed poł. p. mięsz. do K rakc- a (p. Zw.) z  OsW lęcim a. — 10.59 przed poł. poc mięsz Nr 
462 do Podg. Pł., 11.15 przed poł. p. mięsz. Nr. 462 do Krakowa *  H  ie l C Z K i , ma połą­
czenie w Bierzanowie do Lwowa. — 2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa ze  L w o w a , 
ul połączenie we Lwowie z Podwołoczysk. Suczawy, Stryja i Bełzcc Jarosławiu od Sokalc, 
w Dęb.cy od Rozwadowa i Nadb zczi- a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. -  2.45 po­
poł. poc. os. Nr. 14  dc Podgórza Pt., 2.53 popoł. poc. os. Nr. 14 do Krakowa z e  L w o w a  ma 
poł.w Przemyślu do N. Zat ,w Jarosl. od Sokałn.w Rzeszów . od Jasła w Dębicy od Rozwad i Nad' 
brzezia, w 1 aroowie od Orłów* i Mszany dolnej — 4.12 popoi. poc. osob. do Podgórz: przyst., 
4.18 po poł. poc- osob. do Podgórz* P 4-28 popoł. poc mięsz. do Zwierzyńca. 4.42 po pot 
poc. mięsz. dc Krakowa (p. Zwierz.) z  JU usiatyna  przez St-yj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; 
ma połączenie w Suchy do Zwardcma i : vwca, — 6.27 wiecz, poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza 
Pł.j 6.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 ao Krakowa z  W ieO czki, ma połączenie w Pmrza- 
rn wie dc R eszowa. w Podgórzu Płaszowie do Kalwarji, Wadowic, Suchy, N. Sącza 1 N. Za. 
górza. 7.J.6 wiecz. poc. osoo. Nr. 16 do P dg. Płasz. 7.39 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 
r  P o d w o ło c zy sk , ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Now Zagórza, 
w Bierzanowie do W iehcrki, a w Podgórzu Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwardo* 
n.a i Nowego Sącza.— 3.53 meczór pociąg mięsz. do Podgórza pr/ystanKu, a .5 9  wiecz. poc. 
mięsz. do Podgórza Pb, 9.08 wiecz doc. mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz. poc. mięsz. do 
Krakowa vp. Zwierz.) z O ćw ięcim a  ma w Skawinie polączenii od Kalwarji, Wadowic 
i Biajfej, a w  Podgórzu Płaszow, do Lwowa. — 9.31 wiecz. p. posp. Nr. 4 do Podgórza PI., 
9.08 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Crakor-a z  P odw oi O C ZU Sk ,  n ą* połączenie w Przemyśli 
od Stanisławowa, Stryja pnez Chyi iw w Jarosław, od Bełżca, S o M a  i Raw- Rusk,, w Rzeszowie 

od j,asift, w Dębicy od Rozwad. i Nadbrzez., w Tamow od Koszyc, Orł owa i N , Zagórz.
Rozkłady Jazdy W formacie kieszonkowym sa lo  nabycia po cenie 10  ct.. » 1 »ripą Galicji po 2c ci. we wszystkich stacjach c, k. Kolei państwowej i u konduktorów przy pociągacL, 

jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnym Bujańskiego, w księgarni Krzy*aB°wskiego, w cukierni Maurizio, w uandlu Fischera (linja A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

M a n d a r y  d la  a c z n ló w  s z k ó l ś re d n ic h
najtaniej w magazynie krawieckim A .  B E  R N A C K 1 K G O  w Krakywie przy ul. Sławkowskiej I. 6

2756 v l s  & 'vLs H o t e l u  S a s k i e g o .
Materjały ściśle przepisana w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych — Robota dokładna.
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krawiec w Krakowie przy ul. Sławkowskiej L. 6
(vis—a—vis Hotelu SaskLiego), 2615 i  10

i zimowy: Materje angielskie, francuskie i krajowe w wielkim  wyborze, dla PP. WW. 
Duchowieństwa znaczny zapas peruwiennów, doskinów i t. d.

Wszelkie zamówienia wykonuję najdokładniej według najświeższych żurnali na czas oznaczony po cenach bardzo umiarkowanych.-

A .  B E R N A C K I
poleca na sezon jesienny

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Władysława Witkowskiego w Krakowie
wyszło już s z ó s te  wydanie dziełka 

0 . Bernarda Lubieńskiego, Redemptorysty, pod ty tu łe m : 
Nowenna najskuteczniejsza 

do N ajśw iętszej M arji P a n n y  N ieustająoej Pom ocy.
Wydanie to; powiększone Mszą świętą, Litanją i Hymnem do 

Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, wyszło w dwóch edycjach: 
a) na papierze białym z obrazkiem drzeworytowym, pięknie karto­
nowana w cenie 25 centów; b) z obwódkami różowemi, z przesil 
szitem a bardzo wlernem wyobrażeniem Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, w kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, w płótno angiel 
ekie (różne kolory) z wyciskami złoconemi, brzegi złote, w cenie 
BO centów; z przesyłką o 5 ct. więcej. 2759

Królewskie Pierniki
wykwintnie nadziewaue, pudełko 
oryg. zawierające 28 szt. 1 złr. 50, 
A .  H e r n i c h ,  fabryka pierni­
ków w Wadowicach, odznaczone 
medalom na wystawie kraj. 1894. 

2835 7 0

2974 P o t r z e b n y

PRAKTYKANT
do handlu korzennego 1-4 

Kaz. Wojciechowskiego w Niepo­
łomicach. Zgłoszenia na miejsce.

A g e n c j a  N a f t y
z fabryki Wnych „Fibich Straszewska“

W  LIPINKACH 
K r a k ó w ,  -u lic a  S t a r o w i ś l n a  JNTr_ 1

(naprzeciw głównej poczty)
sprzedaje NafStę salonową oryginalną znaną z j 
dobroci całemi wagonami, beczkami i częściowo p o !

c e n a c h  fa b ry czn y ch . 2822 6 20 J
B M M e e s e s e e e e e e e e e a  «e«eee ee«6«  t

Ochrona pólodkanianki
( W Y L U B U )

Na specjalnych, zagranicznych a bardzo kosztownych ma­
szynach z e le w a to r e m , oczyszcza P. T. obywatelom 
ziemskim i t. d. koniczynę czerwoną, białą, szwedzką oraz
lucerny z kanianki (wyłubu) babki i t. d. we własnych na ten 

cel przeznaczonych magazynach, ul. Karmelicka 1. 23

Dom rolniczy Ernesta Bahlsena Kraków
Zgłoszenia notuje bióro I tejże firmy ul. Karmelicka 

1. 21 (ustne tylko od U  — 12 przed południem z wyjąt­
kiem niedziel).

C ena. Jednorazowe oczyszczenie z kanianki koniczu 
czerwonego i lucerny 1 złr. 25 ct., koniczu białego i 
Szwedzkiego 1 złr, 5Q ęt. zą 100 kg.

U w a g a .  Z każdej partji, którą ] ó oczys:czi tóu zwracam mojej
szanownej klienteli, pobieram w obec świadków lub też w oh  0 fa- 
mego właściciela ew. jego pełncm ceiika zastępcy) przeciętną próbę, 
którą jrzeeyłam do zbararia  stacji oceny nasion, ponosząc w zu­
pełności koszta tego badania. Dopiero gdy stacja kom rolna sprawdzi 
wolnosi od kanianki, ja rtję  dotyczącą stawiam P. T. K onitetowi 
do dyspozycji. Zastrzegam sobie jednak prawo nieprzyjęcia do czy­
szczenia koniczów zbyt zanieczyszczonych.

P ośred n iczę  w najkorzystniejszym zbycie tymotki, koniczyn, 
łubinu, gorczycy, grochu „W iktorj.“, bobiku i t. d. kupnjąc już to
na własny rachunek, już to dla eksportu. 2925 3 2

Wszelkie gwarancjeI -  Kilkudziesięcioletnia reputacja!
K A L O S Z E

SZOPKI !
18 figur do sz o p k i z bardzo trw ałej masy francu­

skiej 40 ctm. wysokich po Złr. 70.
S z o p k i m n ie jsz e  z pięcioma figurami po Złr. 5,

7, 10 i wyżej, poleca 2977 l
MAGAZYN PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH 

Stanisława Przybylskiego 
w Krakowie, Rynek, Linja A—B. 46.____________

2 kam ien ice
duże, jedna obok drugiej, 

z obszernemi dziedzińcami, staj­
niami i wozownią — po zbu 
rżeniu środkowego m uru dzie­
lącego podwórza, nadające się 
na Zakład wyższy naukowy 
lub Instytut wychowawczy,
położone przy ulicy spokojnej, 
blizko plant, pojedynczo lub 

razem 2284 29 0
zaraz tanio do

sprzedania.
W iadom ość: J. Strycharski 

Kraków, „Głos N arodu".

Krawcowa
p o s z u k u j e  w domach prywat­
nych z n j ę c i a .  Mały Rynek 4,
II p. drzwi Nr. 8. 2959 2 3

Na Święta
Migdały i Rodzenki 
Figi i daktyle 
Cykatę i pomarańczki 
Śliwki i powidła 
Orzechy włoskie i tu­

reckie 2942 2 o
Kompoty i marmulady 
Marmulady na wagę 
Miód i opłatki 
Marony włoskie 
Piękne ozdoby na drzewko

wszystko jak najtaniej poleca

Edmand Klimek
L i r t j a  - A .—DB_

Krajowe Towarzystwo Handlowe
w  IK raJŁo-w iea 3R /ynek. g ł ó w n y  J>Tr- 2 6  

przyjm uje za zw ykłem  w ypow iedzeniem

na 6 proc. wkładki oszczędności
tudzież dalszą

subskrybeję na udziały
WW pięćdziesiąt koronowe.

10 p ro cen t d y w id en d y  w y p ła ca  za  r o k  1895 . 
869 D T  E  B K C J  A.

Realność
125 □  sążni rozmiaru,

z 18 metr. budynkiem na warstat 
urządzonym, od frontu ulicy, w 
bliskości plant, odpowiednia na 
wielki w arstat ślusarski, stolarski, 

kamieniarski itp., 2961
jest każdego czasu łanio 

do sprzedania. 2 2
Wiadomość: l a n  S t r y c h a r s k i ,

„Głos Narodu" Kraków.

Ogrodnik
p ra k ty czn y ,

do ogrodu pożytkowego pod K ra­
kowem p o t r z e b n y  o d  I - g o  
S t y c z n i a .  — Bliższa wiado­
mość w kantorze fabryki cykorji 
A. Rozmanlta, ulica Pijarska w 
Krakowie. 2954 2 3

Kupię stary dom
do zburzenia albo parcelę budo­
wlaną w dzielnicy pierwszej mia­
sta, także mogę się zamienić na 
nowy dom dobrze zbudowany, 12 
lat wolny od podatku, przynoszący 
7°/0. Bliższa wiadomość u właści­
ciela domu ul. Krowoderska 19. 

2949 3 0

K o m p l e k s
Budynków

przynoszących 10.000 Złr. dochodu 
oraz przeszło 2 0 0 0  są ż n i

placów budowlanych
w 10 parcelach, 

przy nowo otworzyć się mającej 
ulicy, blizko plant,

jest każdego czasu tanio 
do sprzedania.

Bliższa wiadomość J .  S t r y c h a r ­
s k i ,  Kraków „Głos Narodu". 

2497 0 10

rosyjskie w  w ielk im  w yborze.
K n r tk i myśliwskie, kamizelki,

Kapelusze nieprzemakalne, czapki,
Kamasze i pończochy do polowania.
U B R A N IA  JEL O N K O W E.

K a fta n ik i, koszule, skarpetki i rę­
kawiczki wełniane. 278o 9 20

K o c e  p lu sz o w e  do podróży,
Pantofelki filcowe i skórkowe.
Szlafroki Himalaya męzkie.

Polecają w wielkim wyborze po nizkich
cenach

Br .  B i l e w s c y
w  K r a k o w ie , o b o k  k e ś c lo ł s j j f .  |P . M arji.

Dobra tabularne Sułków*!
w powiecie wielickim, cztery kilometry od stacji Podłęie 
i. cztery kilometry od W ieliczki, tu i tam szosą są do na­
bycia w drodze publicznej licytacji, rozpisanej przez Sąd 
krajowy w Krakowie na dzień 7 grudnia 1896.

Przed term inem  licytacyjnym można nabyć te  Dobra 
z wolnej ręki.

Bliższych wiadomości udzieli w godzinach urzędowych 
kancelaria D ra D o b o sz y ń sk ie g o , adwokata w K ra­
kowie Rynek A —B 39, II. p. 2939 3 3

NAJWIĘKSZY SKŁAD
oryginalnych R osyjskich

KALOSZY
W. Kłosiński

K R A K Ó W  
Florjaiislca. L_ 1_V 

oraz wyłączny skład 2741 100 
Kaloszy Szwedzkich

również trw ałe a 10%  tańsze.
C eny ta k  n is k ie ,  ż e  n ie m a  k o n k u r e n c j i! 

N a prowinoję w ysy ła  odw rotnie.

„Ohrześcijariskii skiłaćL

HANDEL SKÓR
„pod K i l i ń s k i m ^

Antoni Markiewicz i
dawniej „Towarzystwo Handlu skór“

B  r a t ó w ,  u l .  F l o r i a ń s k a  N r .  2 9
P O L E C A

Skóry dla PP, Szewców, Tapicerów, Rymarzy, Siodlarzy, Rękawlczników, Introligatorów oraz 
na kwiaty. — Wielki wybór kopyt męzkich, damskich I prawideł, jakoteż narzędzi szewskich.

Główny skład czernidła na obuwia „Sokół", w pudełkach po 2, 3, 4, 5 i 10 ct. Creme 
na skóry naturalne, apreturę i pastę połyskującą na obuwie żółte i brunatne. Creme poły­
skujący na lakierki, oraz lakier na skóry. Creme na cienkie obuwie z koźlej skóry. Bardzo 
skuteczna maść na kop} ta  końskie, jakoteż smarewidło na rzemienie.

Przybory na obuwia, jak : guma, płótno, flanela, sznurowadła nloiane i skórzane, jedwab, 
nici, przędza, oszka Itd. Itd. w jak największym wyborze. — Szczotki do obuwia.

K ó łk o m  ro ln iczy m  od pow ied n i  opust.
Z le c e n ia  z p ro w in c j i  u s k u te c z n ia  s ię  o d w ro tn ie .  1338 15 16

Młody człowiek
doskonały niemiecki korespondent 
i buchalter, poszukuje zajęcia.
Zgłoszenia pod lit. M. L. poste 
restante Kraków. 2975 1

z salonu, pokoju jadalnego.
szafy, łóżka, lustra, porcelana i 
wiele innych rzeczy są  z a r s t  

do sp rzed an ia .
Wiadomość w „Głosie N arodu".

2976 1 3

Poszukuję porządnych 

S f t l i p k  2960
z drugiej ręki. — Zgłoszenia: ul. 
Pijarska 5, parter na lewo. 2-S

DOBRA
ziemskie

w Galicji zachodniej
3 mile od stacji kolei przy szosie, 
6000 mrg. obszaru, w czem około 
5800 lasów szpilkowych w '/, czę­
ści zdatnych do cięcia (od 80 do 
120 lat), reszta młodszych drze­
wostanów według 80 let. turnu­
su gospodarowanych od 5 do 50 
lat. Pałac obszerny, 14 mórg par­
ku z ananasarnią, obszerne mie­
szkalne, gospodarcze i przemysło­
we budynki, wielki wodny tartak
0 2-ch 24” gatracli — zapewnio­
ny czysty dochód roczny 20.000 
złr., który małym nakładem do
30.000 złr. podnieść można — obfi­
te źródła wód mineralnych, jodo- 
bromych, siarczanych i szczawy że- 
lazistej, dotąd niewyzyskane — 
całość w prześlicznej, zdrowej,

górskiej okolicy — za cenę
300.000 złr., z których */s przy 
hipotece zostać może

w  Galicji wschodniej 
6 fo lw a rk ó w :

a) 4O00 mórg, w tem roli i łąk 
630, reszta 3270 piękn. szpili, 
lasu. Gorzelnia nowo urządzo­
na na 750 HI. kontyngt. Młyn 
tartak — kamieniołom — wa­
pno, — budynki w dobrym, 
stanie, kolej i stacja na miej­
scu ;

b) 1300 mrg., w czem 550 rolf, 
750 lasu;

c) 3600 mrg., w czem 2000 mło­
dych pięknych lasów sosnow., 
w części bukowych — zrębów 
1200 — reszta ekonomja z do- 
bremi budynkami i maszynami.

d) 84 mrg., w czem 35 łąk pig-y 
knyoh, tuż przy stacji kolei 
miejsce bardzo zdatne na fa­
brykę.

Cena z dobrymi inwentarzami -
1 urządzeniem 360.000 złr., eigi
żary hipoteczne 158.000 złr. wa..

Folwark osobny
1 kim. od stacji kolei,

8C0 mrg. obszaru, w czem 360' 
mrg. bardzo dobrej gleby w wy­
sokiej kulturze — 120 piękn. 
łąk, reszta las sosnowy, duża 
gorzelnia, młyn ameiykański,. 
dobre budynki.

Cena 135.000 złr., ciężary zaś-- 
65.000 złr.

ma Jan Strycharski
KRAKÓW

do sprzedania.
2845 0 10

Pyszna Rezydencja
w bardzo nroczem miejscn,

z letnim szwajcarskim pałacykiem*.
0 14 ubikacjach, oficyny, stajnie-
1 t. d., oraz przeszło 100 mórg 
łąk i lasu, wszystko 10 minut od, 
stacji kolei, 20 klmtr. od Krako­

wa oddalone, za 30.000 złr.

do sprzedania.
Wiadomość; „Dział 'Insnratowy 
Głosu Narodu". 1960 0 10

Juljan Kurkiewicz Kraków, Ulały Rynek, r S k  a S T C handel artykułów  religijnych, poleca: O brazki 
.  . .  -  . do nabożeństwa, obrazy do ołtarzy, chorągwi
fe re tron ów ; figury, k rzyże  i krzyżyki, stacje drogi k rzyżo w e j; różańce, koronki, szkaplerze, 

_ -.. . .nn . , , niedaliki i t. p. Poleca na kolendę Wielebnemu Duchowieństwu wielki w yb ó r obrazków pięknych*
litogrs po cenach za 100 sztuk od 15 ct. do złr. 2’50. —  W zo ry  obrazków na życzenie przesyła darmo i opłatnie.

Właścicielka i wyaawesyni: ;«<r-efa Bogossow*. ~  ...... ...................................
2733

Papier * fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. W drakami W. Korneckiego w Krakowie,


